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piętro. 


Sejm krajowy. 


Porządek dzienny 1. posiedzenia, 3 se- 
sji, VI. perjodu Sejmu gaiieyjskiego, któ- 
re się odbędzie we czwartek dnia 3 mar- 
ca 1892 o godzinie 12 w południe, jest 
następujący : 

I. Zagajenie Sejmu. 

II. Pierwsze czytanie następujących prze- 
dłożeń rządowych : 

1) Projekt ustawy łowieckiej dla Kró- 
lestwa Galicji. 

2) Frojekt ustawy o wymogach dla za- 
twierdzenia i raprzysiężenia straży nstano- 
wionej dla ochrony kultury krajowej. 

LI. Pierwsze czytanie następujących 
przedlożeń Wydzialu krajowego: 

1. Sprawozdanie Wydziału krajowego z 
projektem ustawy uzupelniającej postano 
wienie ustawy krajowej z dnia 20 marca 
1874 Nr. 29 Dz. n kr. o założenin i we- 
wnętrznem urządzenin ksiąg bypotecznych 
dla Królestwa Galicji i Lodomerji z W. 
Ks. Krakowskiem. Sprawozdawca posel 
Wereszczyński. 

2. Sprawozdanie Wydziału krajowego o 
krajowym kursie praktycznym dozorców 
meijoracyjnych. Sprawozdawca posel We- 
reszczyński. 

3. Sprawozdanie Wydziału krajowego z 
przedłożeniem petycji gminy miasta Prze- 
myéla o zezwolenie na pobór oplat od 
przedstawień teatralnych i innych wido- 
wisk publicznych w celu uposażenia domu 
przytułku i pracy, ufundowanego ku u- 
ozczeniu czterdziestoletniej rocznicy wktą- 
pienia na tron Jego Cesarskiej i Królew- 
skiej Mości. Sprawozdawca posel Were- 
szczyński. 

4. Spraawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie udzielenia upoważnienia 
gminie Lanckoronie do rozdzielenia ekwi- 
walentu serwitutowego pomiędzy pojedyn - 
czych uprawnionych. Sprawozdawca posel 
Wereszczyński. 

5. Sprawozdanie Wydziału krajowego w 

rzedmiocie wyłączenia osad powstałych 
wskutek rozparcelowania dóbr tabularnych 

Hołosków i Mołodyłów* w powiecie Na 
dwórmiańśskim ze związku tychże gmin i 
utworzenia z tych osad nowej samoistnej 
gminy pod nazwą „Dobrowola Holcskow- 
ska“. Sprawozdawca posel Wereszczyński. 

6. Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie wyłączenia osady Vulka tu- 
rebska ze związku gminy Turbia w po 
wiecie Tarnobrzeskim i utworzenia z niej 
samoistnej gminy, Sprawozdawca posel 
Wereszezyński. 

4. Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie wydzielenia przysiółka Dobru- 
cowej ze związku gminy Zimnowody w po- 
wiecie Jzsielskim a przydzielenia go do 
gminy Tarnowca tegoż powiatu. Sprawoz- 
dawca posel W ereszczyński. 

8. Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie nadania gminie miasteczka 
Andrychów prawa poboru opłaty gminnej 
od posiadania psów. Sprawozdawca poseł 
Wereszczyński. 

9. Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie prośby gminy Podlipce o przy- 
jęcie na tundusz krajowy kwoty 855 złr. 
60 ct. należącej się gminie Budapeszt za 
Ef ymójie uieletnich sierót po Bartlomieju 
pa u. Sprawozdawca posel Wereszczyń- 
SKL. 

10. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o zamknięciu rachunkowem funduszów kra 
jowych za rok 1889 Sprawozdawca posel 
Romanowicz. 

11. Sprawozdanie Wydziału krajowego o 
zamknięciu rachunkowem za rok 1890. 
Sprawozdawca posel Romanowicz. 

12. Sprawozdanie Wydziału krajowego 0 


budżecie krajowym na rok 1892. Sprawo- 
zdawca poseł Romanowicz. 

13. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie przedłużenia do końca roku 
budżetowego 1892, niektórych kredytów 
budowlanych przyznanych w budżecie na 
rok 1891. Sprawozdawca posel Romano 
wicz. 

14. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o odbiorze zarządu funduszów indemniza- 
cyjnych. Sprawozdawca posel Romano- 
wicz. 

15 Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie przedłożonego przez c. k. 
Rząd zamknięcia rachunków funduszów in- 
demnizacyjnych Galicji wschodniej, zacho 
dniej i Wielkiego Księstwa Krakowskiego 
za rok 1890. Sprawozdawca posel Roma- 
nowicz. 

16. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie preliminarzy funduszów in 
demnizacyjaych na rok 1892. Sprawozda- 
wca poscł Romauowicz 

17. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o reorganizacji oddziału rachunkowego i 
kasowego. Sprawozdawca posel Romano- 
wicz. 

18. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie reformy systemu rachnnko- 
wości funduszów krajowych. Sprawozdaw- 
ca posel Romanowicz. 

19. Sprawozdanie z czynności Wydziału 
krajowego za czas od 1 lipca 1890 do 31 
października 1891 roku. Sprawozdawca po- 
sel Chamiec. y 

20. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zmiany § 9 ustawy krajo- 
wej o konknrencji kościelnej i parafjalnej 
z dnia 15 sierpnia 1866 Nr. 28. Dz. ust, 
kraj Sprawozdawca posel Chamiec. 

21. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie kredytu dodatkowego dla 
funduszu szkolnego krajowego na rok 1891 
w celu uregulowania plac nauczycielskich 
oa podstawie rezultatów ostatniego spisu 
ludności. Sprawozdaw?a posel Chamiec. 

22. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie przeistoczenia 1.klasowej 
szkoły żeńskiej w Brodach na 8-klasową 
szkolę wydzialową. Sprawozdawca poseł 
Chamiee, 

23. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o petycjach kilkn gmin względem zniżenia 
prestacji na place nauczycieli. Sprawozda- 
wca poseł Chamiec. 

24, Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie petycyj emerytowanych na - 
uczycieli, tudzież wdów i sierór po nau- 
czycielach szkól ludowych o udzielenie lub 
odwyższenie emerytury a względnie daru 
z laski. Sprawozdawca poseł Chamiec. 

25. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
) zamknięciu rachunków fundacji Stanisla 
wa br. Skarbka za rok 1888. Sprawozda - 
wea posel Chamiec. 

26. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o zamknięcin rachnnków fundacji St. hr. 
Skarbka za rok 1889. Sprawozdawca po- 
sel Chamiec. 

27. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie reorganizacji oddzialu te- 
chnicznego Wydziału krajowego i techni 
czuej służby dróg krajowych. Sprawozda- 
wea posel Edward Jędrzejowicz 

28. Sprawozdanie Wydzialu krajowego 
o petycji Reprezentacji powiatu sanockiego 
i nowctarskiego w przedmiocie datku ofia- 
towanego w roku 1880 na rzecz wykupna 
gruutów pod kolej transwersalną. Sprawo 
zdawca posel Edward Jędrzejowicz. 

29. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
v przedmiocie budowy dróg ważnych dla 
stacji klimatycznej w Zakopanem. Spra- 
*ozdawca posel Edward Jędrzejowicz. 

30. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
' Banku krajowym. Sprawozdawca posel 
Edward Jędrzejowicz. 

31. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie deklaracji co do umieszcze- 


nia klinik przy szpitalu powszechnym we 
Lwowie dla przyszłego takultetu medycz. 
nego wszechnicy lwowskiej. Sprawozdawca 
poseł Hoszard. 

32 Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie utworzenia na oddziale po- 
lożnie lwowskiego szpitala powszechnego 
dwóch stałych miejse po 120 zir. dla a- 
kuszerek, które ukończyły nankę z najlep- 
szym postępem. Sprawozdawca poseł Ho 
szard. 

38. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z obrad aukiety, zwołanej na polecenie 
Wysokiego Sejmu w przedmiocie zbadania 
urządzeń lekarskich i administracyjnych 
krajowego zakładu obłąkanych w Kulpar- 
kowie, tudzież o wydanyeh przez Wydzial 
krajowy zarządzeniach oraz z przedsta- 
wieniem odpowiednich wniosków. Sprawo- 
zdawca posel Hoszard 

34. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie oparkanienia parku zakla- 
dowego w  Kulparkowie. Sprawozdawca 
poseł Hoszard. 

35. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie naprawy organów w ko- 
ściele szpitala Św. Łazarza w Krakowie. 
Sprawozdawca poseł Hoszard. 

36. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie osuszenia frontowej ściany 
starego gmachu szpitala św. Łazarza w 
Krakowie. Sprawozdawca posel Hoszard, 

37. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie utworzenia w szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie jeszcze jednej posa- 
dy sekundarjusza llej klasy i jednej a 
kuszerki. Sprawozdawca posel Hoszard. 

38. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o budynkach szpitali prowincjonalnych. 
Sprawozdawca posel Hoszard. 

39. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie udzielenia subwencji na po- 
krycie blachą dachu nad zakładem głu- 
choniemych we Lwowie. Sprawozdawca 
posel Hoszard. 

40. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o wnioskach do zmiany sejmowej ordyna- 
cji wyborczej i statutu krajowego z dnia 
26-go lutego 1861 roku, tudzież dodatku 
do statutu krajowego z tejże samej daty, 
Sprawozdawca posel Sawczak. 

41. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o zamknięciach rachnnkowych 'galicyjskie- 
go funduszu propiuacyjtego za rok 1890 
z przedłożeniem preliminarzy tego fnndu- 
szu na rok 1892, Sprawozdawca posel 
Sawczak. 

42. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o wykonaniu ustawy z dnia 20-go marca 
1891 roku. Nr. 35. Dzien. ustaw krajow 
o poborze krajowych opłat konsumpeyj- 
nych. Sprawozdawca posel Sawczak. 

43. Sprawozdanie ydziału krajowego 
O wniosku posła Sawczaka i towarzyszy 
w przedmiocie zmiany kompetencji sądów, 
powołanych do judykatury w sprawach O 
czyny karygodne wedle ustaw z dnia 29 
lutego 1880 rvku Nr. 35 i 37 Dzieu ust. 
państ., a względnie ustawy z dnia 24-go 
maja 1888 r. Nr 51. Dz. ust. p. Sprawo 
zdawca posel Sawczak. 

44 Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o projekci: ustawy, tyczącej się ulg lega- 
lizacyjnych w sprawach hypotecznych dro 
biazgowych. Sprawozdawca posel Saw- 
czak. 

45. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z wnioskiem o zakupienie parceli gruutu 
z realności, należącej do fundacji św. Ła- 
zarza we Lwowie pod lk. 70:/, i przyłą- 
czenie jej do obszaru gmachu c. 4 żan- 
darmerji. Sprawozdawca posel Sawczak- 

46. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o petycji Reprezentacji gminnej miastecz- 
ka Rozdołu i kilku gmin okolicznych w 
sprawie przeniesienia siedziby e. k. Sta- 
rostwa z Zydaczowa. Sprawozdawca posel 
Saw czak. 

47. Sprawozdanie Wydziału krajowego 


z 


o petycji Zygmunta Pruszyńskiego i in- 
nych w sprawie ustanowienia nowego c. k. 
salu powiatowego z siedzibą w Skrzydlnej. 
Sprawozdawca poseł Sawczak. 

48 Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z wnioskiem o udzielenie e. k, Rządowi 
opinji względem ustanowienia nowego c k. 
sądu powiatowego w Żolyni. Sprawozdaw- 
ca posel Sawczak. 

49. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o petycji Zwierzchności gminy Jabłonowa 
i okolicznych gmin w sprawie ustanowie- 
nia nowego c. k. Sądu powiatowego w 
obrębie Cek. Starostwa kołomyjskiego z 
siedzibą w Jabłonowie Sprawozdawca po- 
sel Sawczak. 

50. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o petycji mieszkańców powiatu sokalskie- 
go w sprawie utworzenia nowego c. k. 
Sądu powiatowego w Krystynopolu. Spra- 
wozdawca posel Sawczak 

51 Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o petycji gminy i obszaru dworskiego Wi 
lamowice i innych w sprawie utworzenia 
w tej miejscowości nowego Sądu powiato- 
wego. Sprawozdawca posel Sawczak. 

52. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o petycji gminy Wielkie Oczy i okoli- 
cznych gmin w sprawie przeniesienia sie 
dziby Sądu powiat wego z Krakowca do 
Wielkich Ocz. Sprawozdawca posel Saw 
czak 

53. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o przeniesieniu gminy i «bszaru dworskie- 
go Bałuczyn z okręgu Sądu powiatoweg 
i Starostwa w Złoczowie do okręgu Sądu 
powiatowego w Głlinianach i Starostwa w 
Przemyślanach. Sprawozdaw: a posel Saw 
czak. 

54. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z projektem ustawy o przeniesieniu miej 
scowości Machliniee z okręgu Reprezen - 
taji powiatowej w Stryju do okręgu Re 
prezentacji powiatowej w Żydaczowie. Spra 
wozdawca posel Sawczak. 

55 Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z pr'jektem ustawy o przeniesieniu miej- 
acowości Domażyr, Zielów i Zorniska z 0- 
kręgu Reprezentacji powiatu we Lwowie 
do okręgu Reprezentacji powiatowej w 
Gródku. Sprawozdawca poseł Sawczak. 

56. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z wnioskiem o przeniesienie gminy i ob- 
szaru dworskiego Zalesie z vkręgn Sądu 
powiatowego w Złotym Potoku do okręgu 
Sydu powiatowego w Monasterzyskach. 
Sprawozdawca poseł Sawczak. 

57. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z wnioskiem o udzielenie c. k. rządowi 
opinji względem przeniesienia gminy i ob 
szaru dworskiego Piwoda z okręgu Sądu 
powiatowego w Sieniawie do okręgu Są- 
du powiatowego w Jarosławiu. Sprawoz- 
dawca posel Sawczak. 

58. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z wnioskiem o uchwalenie rezolucji do c.k. 
Rządu w sprawie ustanowienia c. k. Try- 
buualu I. instancji z siedzibą w Czortko- 
wie i ośmiu c. k. Sądów powiatowych, 
co do których Wysoki Sejm już poprze- 
dnio udzielił e. k. Rządowi swą opinię. 


Z KRAJU. 


(List „Kurjera Polskiegu*). 
Wadów, 24 lutego. 


Dnia 21 b. m. zebrało się we Wzdo- 
wie przeszło trzystu włościan, dalej dzie- 
więciu delegatów Kółek rolniczych, trzech 
ojców duchownych, p. Stauisław Wysccki 
z Jasienicy, b. konsul i b. poseł do Rady 
państwa i kalkn obywateli powiatu brzo 


zowskiego i sanockiego, bardzo wielu nau- 
czycieli i urzędników, Przewodniczącym te- 
go posiedzenia wybranym został przez a- 
klamację Jan hr. Potoeki z Rymanowa, 
pelen energji i dobrych chęci. Posiedzenie 
i debaty odbywały się raźno i z wielkiem 
zadowoleniem wszystkich uczestników. Po- 
siedzenie zsgaił hr. Potocki, objaśniając 
cel zgromadzenia. Przemówił potem sę- 
dziwy włościanin wzdowski Adam Wia- 
dyka. Jędrne, treściwe słowa przemówiły 
do wszystkich serc, zaś huczne oklaski 
były podziękowaniem! Pan Komornicki z 
Rymanowa przedstawił w dobitnych sło- 
wach dobroczynny cel związków powiato- 
wych. Przewodniczący w dłuższym refera- 
cie objaśniał wyczerpująco, czytając statuta 
o celach, obowiązkach i prawach Zarzą- 
dów powiatowych, dodając, że kólko rol- 
nicze Wzdowskie było inicjatywą założenia 
tego zarządu. Przystąpiono z kolei de wy- 
boru członków Zarządu powiatowego, wy- 
brano: ks. Bardzika, proboszcza z Jorda- 
nowa, p. Stanislawa Wysockiego, Jana hr 
Potockiego, Antoniego Podolka, bardzo 
inteligentnego włościanina z Górek, pana 
Biedronia , zalożyciela produkcji masła. 

Pan Potocki wytłomaczywszy się, Że ja- 
ko przewodniczący stawiać będzie wnioski, 
c» czyni jako del2gat zarządu glówne- 
go, proponuje co następuje polecić zarzą- 
dowi powiatowemu: 1. Przeprowadzać czę- 
stą lustrację kółek pojedynezych przez 
czlonków zarządu powiatowego, mając przy- 
tem przemowy pouczające, 4. Zaprowadzić 
jednolitość druków dla wszystkich Kólek 
i sklepików. 3. Każde Kółko, ma obo= 
wiązkowo prenumerować Przewodnika Kó 
łek. 4. Postarać się o wspierających człon 
ków Raz w rok w zimie urządzić zjazd 
delegatów Kólek rolniczych, urozmaicać 
tenże odczytami pouczającemi. 5. Poprzeć, 
aby przyszły zjazd Kólek rolniczych mógł 
się odbyć w Krakowie a nie w Tarnopolu. 
6. Wstrzymać się z założeniem główne- 
go składn aż Towarzystwo Gorlickie ta 
kowy założy. 

Wszystkie te wnioski przyjęto. 

Pan Stanisław Ostaszewski, którego do- 
bra Klimkówka zawierające wielki młyn 
amerykański nawozów sztucznych (tak wa- 
żnych dla włościan górskich okolie dotąd 
oszukiwanych falsyfikatami), dalej tartak 
parowy — liczne kopalnie naftowe, gorzel- 
nie etc. przedstawiają wzorowy obraz kra- 
jowego rozwoju przemysłowego przedsta 
wil wyczerpującą korzyść stowarzyszenia 
glównych składów. 

Następnie przewodniczący zachęcał do 
nabywania sikawek, a p. Komornicki do 
zakladania straży ochotniczych  ognio- 
wych. 

Ks. Stasicki mówil o ubezpieczaniu, 
gdyż agencje Towarzystwa krakowskiego 
wzajemnych ubezpieczeń, członkom po 3 
procent opnszczać hędą z polis. 

Dalej nastąpiły różne wnioski członków 
o zakładaniu sadów i pasiek. 

Antoni Podolka stawia wniosek, aby 
Zarząd powiatowy z każdego swego posie- 
dzenia rozesia] wyczerpujące sprawozdanie 
wszystkim kólkom powiatu. 


KURIER LWOWSKI 


* Ze Lwowa donoszą: Bal rymanowski 
Osiągnięto maxımum. Dochód z wczoraj 
szego balu wynosi blisko 5 000 złr.! Wy- 
mowna to cyira, świadeząca najlepiej o bez- 
przykładnem, fenomenalnem powodzenin ba- 
lu Rymanowskiego, który obok baln dla 
głodnych dzieci, pozostanie najpiękniejszym 
i najzacniejszym aktem dobroczynności te- 
gorocznego karnawału. — Takiego do- 
chodn dotąd w Lwowie nie przyniósł ża- 
den bal publiczny. Sama sprzedaż kwiatów, 
wykonywana przez panią Aleksandrową 
Krzecznnowiczową i baronównę Sennyey, 


przyniosła przeszło 600 złr.!... A skoro 
już o cyfrach mowa, niech nam wolno bę- 
dzie wymienić nazwisko p. W. Federowi- 
cza z Okna, który ofiarował 100 złr. na 
kolonję Rymanowską. 

Komitet powołany przez hr. Stanisławo- 
wą Badeniową spełnił swoje zadanie z ca- 
łą gorliwością, peświęceniem i najlepszą 
wolą, wspierając swoją prezesową, radą i 
pomocą, i z nią też wspólnie dzieli spra- 
wiedliwe zasługi i pochwały. 

Około godziny 11 rozpoczął się bal po 
lonezem : w piermszej parze szła hr. Stani- 
sławowa Badeniowa z marszałkiem krajo- 
wym ks. Sanguszką, w drugiej parze na- 
miestnikowa hr. Badeniowa z prezydentem 
miasta Mechnackim i t. d. Po polonezie 
nastąpił kadry], w którym wzięło udział 
par blisko dwieście. 

Bal zakończył się dopiero przy brzaskach 
wschodzącej jntrzenki i płonącego młyna 
p. Thoma. 


KURIER PROWINCJONALNY 


* Z Bnezacza piszą do nas: W swoim 
czasie doniosły dzienniki, że me'ropolitalny 
konsystorz lwowski obrz. łac. powziął z po- 
czątkiem roku 1891 myśl utworzenia fan- 
duszn djecezjalnego na koszta Łndowy ka- 
plic, kościółków — względnie tworzenia samo- 
istnych ekspozytnr w miejscowościach zbyt 
odległych od parafialnego kościoła — a to 
w celu tak kościelnym jak i narodowym. 
W ciągn roku 1891 na cel wspomniany zło- 
żono pokażną kwotę przeszło 11.000 złr. 
Arcypastarz ofiarował 2000 złr., ksiądz bi- 
skup sutragan -4000 złr., dwaj właściciele 
ziemsiy po 1000 złr, resztę złożyło du- 
chowieństwo archidjacezjalne. Z kwoty uzy: 
skanej otrzymało kilkanaście miejscowości 
subwencji na bkndowę kaplic — zaś część 
przeważna zostanie nżytą na ntworzenie sa- 
moistnej ekspozytury. Myślzainiejowana przez 
duchowną władzę, zasługuje nietylko na 
nznanie ale i na gorące poparcie szerszych 
kół w kraju. 


KURJER DJECEZJALNY. 


* W archidjeeezji lwowskiej ks. F. Gąt 
kiewicz, proboszcz w Jeziernej, otrzymał 
ekspozyturę kanoniczą 

* W djecezji tarnowskiej ks. Fr. Gór- 
ski, został instytuowany na probostwo w 
Pisarzowej. Ks. Ludwik Jemioło, dla bra- 
ku zdrowia uwolniony od swego nrzędu, 
ks. Andrzej Cebnla mianowany ekspozytem 
w Nagoszynie, ks. Józef Sikora przenie- 
siony z Cerkwi do Zasowa, Ks. Jan Figiel 
z Łąk dolnych do Radomyśla, a ks. Juljan 
Trybowski z Uszwi do Łąk dolnych. 


KURIER BUKOWIŃSKI. 


* Czytamy w Gazecie Polskiej: Dezercja 
w pulku dragonów srtacjonowanym w Źu- 
czce pod Czerniowcami, przybrała zastana= 
wiająco wielkie rozmiary. Od miesiąca pa- 
ździernika z. r. do chwili obscnej neiekło 
tamże z szeregów czterdziestu sześciu żoł- 
nierzy. — Od kilku dni obiega pogłcska, 
że pułk dragonów ma być w najbliższym 
cząsie przeniesiony z Bukowiny. — Zde- 
rzyły się dwa wózki (dresyny) na linji ko- 
lejowej między stacjami Gnrahnmora i Pal- 
tinossa 20 b. m. Zderzenie było tak silue, 
że jeden z jadących robotników złamał no- 
gę, kilku zaś innych odniosło zagrażające 
życiu uszkodzenia. — Włościanin z Dolnych 
Stanowiec, Nikira German, prowadził z Peu- 
tełejem Centarem, gospodarzem w Pojenach, 
pow. seieekiego, spór o schedę i na dniu 
22 bm. spotkawszy tego ostatniego w Po- 
jenach, chwycił kawał drewna i tak go 
obił, że Centar padł na miejscu bez życia, 
Mordereę aresztowano. W lesie obok 
Dolnych Stanowiec dozorca leśny strzelił do 
wieśniaka Mikołaja Lantnsa i zabił go na 
miejscu. 


BAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEG0O. 


60) 


(Ciąg dalszy). 


Obydwa byli równie poezciwi ludzie — a jednak jak 
wielka pomiędzy nimi różnica! 

Prandota chodził wielkiemi krokami po pokoju i my- 
ślał przez chwilę a potem rzekł: 
a różnica zarysuje się jeszcze daleko jaskrawiej, 
kiedy wystąpią na scenę działania te pokolenia; które wła- 
śnie teraz podrosły: bo inaczej wygląda ten człowiek, co 
używa materyi do przeprowadzenia jakiejś idei, będącej po- 
trzebą ducha — a całkiem inaczej ten, którego wszystkie 
idee kończą się na tem, ażeby zapewnić ludziom równy 
kawałek chleba 


Po pogrzebie Flora była przez cały wieczór w najgor- 
szym humorze i do późnej nocy nie mogła się uspokoić: 
ale nie dlatego, że ¿jca straciła, tylko z tego powodu, że 
Ignaś, będąc wczoraj na Balcerówce, o nią nawet nie spy- 
tał a dzisiaj nie przyjechał na pogrzeb. Przez parę godzin 
nudziła swojego brata najrozmaitszemi zapytaniami: Dia- 
czego Ignaś się zmienił tak nagle? czy zmienił się rzeczy- 
wiście, czy tyłko tak udaje? Ale dlaczego-by miał obojętność 
udawać? Nie, nie udaje. Więc cóż? Czy jest tak naiwnym 
idealistą, że go jej trzeźwe zapatrywania się na świat i ży- 
cie zruziły? Także nie. Właściwego idealizmu niemasz w nim 


ani śladu. Miałyż-by to być względy na nierówność towa- 
rzyskiego położenia i rodu? I to nie, bo przecież sai jej 
dał kilka razy do zrozumienia, że jeżeli się kiedyś ożeni, to 
tylko z miłości i według własnego wyboru. Albo może jej 
kłamał, aby ją uwieśdź? Ale i to także nie może być, bo 
taki niedoświadczony młodzieniec żadnej kobiety nie uwie- 
dzie. Cóż tedy jest? Najpewniej jakaś intryga Ale kto in 
tryguje? Ojciec przecież nie, bo niema arystokratycznych 
przesądów, a dla niej okazuje szczerą sympatyę. Może Fir- 
leje? Toby być mogło, bo jeżeli Frrś myśli się starać o Ge- 
nię, to możeby im było niemiłem powinowactwo z Balce- 
rami. Ale to jeszcze daleko - i Firlejowie jeszcze nie o tem 
nie wiedzą. Więc kto intryguje? Nikt inny, jak tylko Fujara. 

— Pewnie Fujara, — odpowiedział jej na to Balce- 
rek, ten człowiek żyć nie może bez intryg. Ale jego mo- 
żna łatwo pozyskać... 

Pozyskać! — zawołała Flora, oburzająe się na to, — 
jeszczem nie upadta tak nisko, ażebym do wzięcia lakiego 
młodzika potrzebowała cudzej pomocy! Zresztą, on sam tu 
przyjedzie, nie dziś, to jutro. intrygi mogły ga ochłodzić 
tylko na chwilę... ; 

Ale minął dzień jeden i drugi i trzeci — a Ignaś nie 
przyjeżdżał. ; 

Florę zbierała coraz większa niecierpliwość. Do żądzy 
krwi, która ją jak ogniem paliła, przymięszała się obrażona 
miłość własna kobiety. Flora miewała natenczas chwile, 
w których go nienawidziła, czuła dla niego pogardę i go- 
towa była zemścić się na nim; ale znów przychodziły chwile, 
daleko dłuższe, w których wszystko mu przebaczała i pra- 
gnęła go objąć w swoje ramiona przycisnąć do serca, okryć 
pocałunkami i pochłonąć go w sobie Ale jej humor we 
wszystkich chwilach się coraz bardziej zachmurzał i niecier- 
pliwość się ciągle wzmagała. Czasem nawet ta niecierpli- 
wość tak ją porywała ze sobą, że się stawała nieznośną 
dla swego otoczenia. 

Raz, przy obiedzie, tak się zgniewała na swego brata, 


że się zerwała od stołu i nazwała go głupcem, nie znają- 
cym ni świata, ni ludzi. I była śliczną w tym gniewie, jak 
Diana, kiedy chybiła jelenia Innym razem oburzała się tak 
gwałtownie na swoją pannę służącą, że obydwiema rękami 
rzuciła dzbanek porcelanowy na ziemię i roztrzaskała go 
w drobne kawałki O była wtedy strasznie piękną, jak Pro- 
zerpina, kiedy odtrąciła Plutona od siebie i chciała się wy- 
rwać z Erebu, aby wylecieć na słoneczną powierzchnię 
ziemi. Jednego dnia, kiedy jej brat, chcąc ją uspokoić, po- 
wiedział jej, że lepiej jest myśl taką porzucić, której nie 
można wykonać, skoczyła ku niemu jak lwica, wyrwała mu 
z ręki chusteczkę, ścisnęła ją w ręku i zawołała z zapałem: 

— Patrz! tak go wezmę, jak tę chusteczkę, za pier- 
wszym razem, jak go obaczę! 

„A potem tę chusteczkę podarła na drobne szmateczki, 
rzuciła mu je pod nogi i dodała z triumfującym uśmiechem 
na twarzy: 

— I tylko tyle z niego zostanie! 

Miłość jej była tak namiętną i tak gorącą, że chciała 
go posiąść, aby go zniszczyć 

Po ośmiu dniach, kiedy się już wygniewała do syta 
na wszystko i na wszystkich, uspokoiła się trochę i zaczęła 
nad tem rozmyślać, jakim sposobem mogłaby obaczyć Igna- 
sia. Do Zaklikowa jechać nie chciała: ona nie może poje- 
chać do niego, on musi przyjechać do niej. Mogłaby chyba 
pojechać do Firlejów: może się tam o nim coś dowić a może 
go tam nawet zastanie. Ale tymczasem przyjechał stary Fir- 
lej na Balcerówkę i przywiózł Frysia ze sobą t 

Poczciwy ten człowiek, pomimo swojej dumy rodowej, 
rad ludziom był na pomocy — i przyjechał naprzód dla- 
tego, ażeby dzieci po stracie ojca pocieszyć, a potem aby 
im dać niektóre przyjacielskie nauki Mówił więc długo, 
bardzo poważnie i zaenie, wykładając im, że społeczeństwo 
jest silniejsze od każdego pojedyńczego człowieka, że nikt 
nie może się sprzeciwiać beskarnie powszechnym uczuciom 
i obycżajom, że aby żyć z ludźmi, trzeba się do tych oby- 


czajow stosować, że ich ojciec błąd wielki popełnił, zaka- 
zując kościelnych obrzędów przy swoim pogrzebie, co wy- 
wołało pewne zgorszenie, ale jego dzieciom nikt tego pa- 
miętać nie będzie i każdy rad będzie Żyć z niemi i ich 
u siebie przyjmować. P 

Fryś nie był tego zdania, że takim manifestacyom bez- 
bożności należy koniecznie przeszkadzać, bo wywołując zgor- 
szenie, wywołują zarazem reakcję, były-to nowsze pojęcia 
o tem. co może służyć religii i Kościołowi; ale nie sprzeci- 
wiał się ojcu, owszem nawet mu od czasu 'do czasu wtó- 
rował. 128 

Dzieci, rade tym odwiedzinom, także nie wywoływały 
dyskusyi o kwestyach tak drażliwych — i na tem skończyły 
się te odwiedziny, © Zaklikach ani mowy nie było 

W parę dni potem przyjechał Zaklika. I on także po- 
grzebem starego Balcera był niepomału zgorszony, ale w nie- 
wyczerpanej dobroci serca powiedział sobie: któż karze 
dzieci za Ojca! „Jednakże dzieci ostrzedz należy przed 
takiemi błędami, bo inaczej trudno by było utrzymać z niemi 
sąsiedzkie stosunki. 

Mówił zatem także w tym samym duchu jak Firlej, 
tylko był o wiele liberalniejszym od niego. 
= — Wierzcie sobie w co chcecie, — powiedział do 
nich, — albo wcale nie wierzcie, to wasza rzecz. Nikt nie 
ma prawa narzucać wam swoich przekonań. Ale i wy także 
nie powinniście sobie przywięzywać takiego prawa. bo prze- 
cie równe prawo dla wszystkich. Zresztą, ja nie pojmuję 
tej passyi do propagandy swoich indywidyalnych przekonań, 
której hołdował wasz ojciec, bo była w tem pewna nielo- 
giczność. On był przecież pozytywistą. Owóż pozytywizm 
nie jest filozoficznym systemem, tylko filozoficzną metodą — 
a główną tej metody zasadą jest to, że człowiek może i po- 
winien stanowić tylko o rzeczach takich, których dojść może 
swoim rozumem, zaś we wszystkich innych powinien zosta- 
wić zupełną wolność wszelkiego rodzaju pojęciom albo wie- 
rzeniom. tUiqy dalszy nasiępii 


to 


Encyklika Ojca św. Leona XIII 


do Arcybiskupów, 
Biskupów, dnchowieństwa i wszyst- 
kich katolików we Francji. 


(Ciąg dalszy). 
W katolikach francuzkich musi religijne 
uczucie głębiej i powszechniej zapuścić 
korzenie, ponieważ oni mają szczęście na- 
leżeć do prawdziwej religji. Jeżeli w sa- 
mej rzeczy wyznania religijne zawsze i 
wszędzie dano za podstawę moralności 
ludzkiego działania i istnienia wszelkiego 
dobrze uorganizowanego społeczeństwa, to 
leży jasno jak na dłoni, że katolicka reli- 
gja już przez sam fakt, iż jest prawdzi- 
wym Kościołem Jezasa Chrystusa, więcej 
niż którakolwiek inna posiada zamierzone- 
go wplywu na odpowiednie ukształtowanie 
życia w społeczeństwie i w jednostce. Czyż 
potrzeba na to dotykalnego przykładu? 
Fraucja sama go dostarcza, W tym sto 
pniu, w jakim postępowała we wierze 
chrześcijańskiej, widziano, jak stopniowo 
wznosiła się do tej wielkości, Którą osią- 
gnęła jako potęga polityczna i wojskowa. 
Chrześcijańska to milość dostarczała wro- 
dzonej szlachetności jej serca obfitego źró- 
dła nowych sil; jej cudowna żywotność 
złączyla się zarazem jako bodziec, jako 
światło przewodnie, jako rękojmia dobro- 
bytu z chrześcijańską wiarą, Która ręką 
Francji tyle chwalebnych stronnie zapisa- 
la w dziejach ludzkości. I czyż dzisiaj je- 
szcze nie dodaje jej wiara ciągle nowych 
czynów chwalebnych do czynów czasów 
minionych? Widzimy, jak ta wiara, nie- 
wyczerpana w duchu i źródłach pomocni- 
czych, mnoży na swej własnej niwie dzie- 
ła chrześcijańskiej miłości; z podziwem 
patrzymy, jak dąży w dalekie kraje, gdzie 
przez swoje złoto, prace swych misjona- 
rzy, nawet za cenę własnej krwi szerzy 
sławę Francji i dobrodziejstwa religji ka- 
tolicxiejj Wyrzec się takich zaszczytów 
nie ośmieliłby się żaden Francuz, jakiemi- 
kolwiek byłyby jego przekonania; znaczy- 
loby to wyprzeć się własnej ojczyzny. 

Dzieje narodu okaznją w niezbity epo- 
sób, jakiego rodzaju jest wydajny i utrzy- 
mujący Żywioł jego moralnej wielkości. 
Pokazują one nadto, że jeżeli zaczyna 
"braknąć tego żywiolu, natenczas ani obfi 
tość zlota, ani potęga broni nie ocali go 
przed upadkiem moralnym, a może i na- 
wet przed zagadką. Któż nie pojmuje, że 
najwięk*za troska wazystkich Francuzów, 
wyznających rel'gję katolicką, powinna być 
skierowaną ku temu aby zapewnić utrzy- 
manie tej wiary, a to z tem większą gor- 
liwością, że wśród nich chrześcijaństwo 
jest przedmiotem największych zaczepek 
ze strony sekt? Na tem polu nie powinni 
Oni sobie pozwolić ani niedołężności w 
działaniu, ani rozdziału w stronnictwach : 
jedno zdradzaloby tchórzostwo niegodne 
chrześcijanina, drugie byłoby przyczyną 
zgubnej słabości. 

A tutaj, zanim postąpimy dalej, zazna- 
czyć musimy oszczerstwo, szerzone pod- 
stępnie, aby przeciwko katolikom i samej 
Stolicy Św. miotać ohydne oskarżenia 
Twierdzą, że zrczumienie i siła dzialania, 
wpajane w katolików dla obrony wiary, 
mają za tajny powód mniej obronę inte- 
resów religijnych, jak dążność, aby Ko 
ściołowi dostarczyć panowania nad pań 
stwem, Znaczy to zaiste odświeżać bardzo 
dawne oszczerstwo, ponieważ wymyślenie 
go przypada w udziale pierwszym wro- 
gom chrześcijaństwa. Czyż nie rzucono go 
w tej formie na uwielbioną osobę Zbawi- 
ciela? Tak, oskarżono Go, iż działa w ce- 
lach politycznych, podczas kiedy Ou swe- 
mi naukami oświecał dusze, kojąc tak cie 
lesne, jak duchowe cierpienia nieszczęśli 
wych przez Swoją dobroć Boską: „Tego 
oto człowieka znaleźliśmy jak podżegał 
lud, zakazując płacić haraczu cesarzowi, 
mieniąc się Obrystusem, Królem.* (Łuk. 
XXIII, 2). „Jeżeli tego wypuścisz, nie 
jesteś przyjacielem cesarza, gdyż każdy, 
który się robi królem, sprzeciwia się ce- 
sarzowi... Nie mamy innego króla nad 
cesarza.“ (Jan XIX, 12 — 15.) 

To były owe groźne oszczerstwa, które 
wymegły na Piłacie wyrok śmierci na Te- 
go, którego uznal niewinnym. Inicjatoro- 
wie tych kłamstw lub innych tego samego 
rodzaja nie zaniechali niczego, aby je przez 
swych wysłańców szerzyć daleko, jak to 
swego czasu zarzucał ów. męczennik Ju- 
styn żydom: „Dalecy od żalu, wysłaliście, 
dowiedziawszy się o jego powstaniu zmar- 
twych, z Jerozolimy, wybranych mężów. 
którzy mieli ogłaszać, iż powstała blędna 
nauka i bezbożna sekta, założona przez 
pewnego nwodziciela imieniem Jezus z Ga- 
lilei. (Dialog. cum Tryphone)“. 

Nieprzyjaciele chrześcijaństwa wiedzieli. 
o» czynili, oskarżając je tak ciężko; ich 
zamiarem bylo obudzić przeciw szerzeniu 
się jego potężnego przeciwnika: państwo 
rzymskie. O:zczerstwo szło swoją drogą 
dalej; a poganie nazywali w swej latwo- 
wierności pierwszych chrześcijan na wy- 
ścigi „nieużytecznemi istotami, niebezpie- 
czn; mi obywatelami, stronnikami, nieprzy- 
jaciolmi państwa i cesarza“. (Tertull. ln 
Apolog. M:nutius Felix, in Octavio). 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nowy kierunek polityki 
wobec Polski. 


I 


l'cd tytułem: „Neuer Cours für Polen“, 
dzienvik Wiener Allgemeine Zeitung po- 
daje ciekawy artykul o przyszłej polityce 
austrjacko-niemieckiej, wobec sprawy pol- 
skiej, który tutaj dosłownie umieszczamy. 

„Ile razy zanosiło się w Europie na wa- 
¿ne wypadki polityczne, tyle razy wyłania się 
z historycznego swego grobu kwestja pol- 
ska jak duch zamordowanego Banku w tra- 
gedji Szekspira, Od r. 1863 interesowała 
się polityka europejska tylko bardzo mało 
uciskiem w Królestwie Polskiem i na Li- 
twie. Ucisk ten budził wprawdzie w Eu- 


się zagranicy do tej sprawy. 


panującego w tymże kraju. Slowa te ró 


do ntrzymania pokoju za każdą cenę. An 


jako i rywalizacją Prus w związku niemie 
ckim, a nawet poręczenie ze strony Fran- 
cji, ik nie pozwoli naruszyć granie anstrja 
ckich, nie zdołało jej spowodować do po- 
lityki zaczepnej. Napoleon co prawda uda 
wał, jakoby był gotów do wojny; zapro 
sił on zaprzyjaźnione mocaritwa na rozle- 
gle narady i wezwał Auglją i Austrją przez 
Drouyna de L/buis, ażeby w Berlinie eta- 
rały się porozumieć co do dal zych kro- 
ków. W tymże czasie podjęła wszelako 
Austrja rokowania z Rosją w sprawie kon- 
wencji ku stłumieniu powstania. Przyszło 
więc tylko do bezowocnych obrad dyplo- 
matycznych i do wymiany platonicznych 
not, zwłaszcza iż uwagę Francji trzymały 
wówczas na uwięzi zajścia meksykańskie. 
tak iż nie mogła słowem swem zaważyć 
na szali stosunków europejskich. Mimo to 
odważyła się Francja wystąpić z ostrą na- 
ganą, chociaż c> prawda dopiero wtedy 

kiedy jej słowa były grochem rzuconym 
o Ścianę. O-tatecznie wpadł Napoleon na 
myśi zaproponowania kongresu europej 

skiego. Zanim wszelako nadeszły odpo- 
wiedzi na jego zaproszenie, wybuchła wojna 
prusko-duńska. Później przyszło d) zawi: 
kłania p między Prusami i Austrją z po- 
wodu Szlezwiku i Holsztynu, a wreszcie 
wybuchła uieszczęsna wojna z roku 1866. 
Europa nie miała wśród szczęku broni 
czasu myśleż o Polsce. 

Horyzont został pokryty gęstemi chmura- 
mi. Nebawem wypowiedziała Fran ja woj- 
nę Niemcom. Podczas zapasów tych dwóch 
wielkich narodów, sympatje Polakó v były 
po stronie Francji, ponieważ się spodzie- 
wano. że tylko ztąd przyjdzie zbawienie. 
Drświadczenia zrobione w ostatnim czasie 
dowodzą, że nadzieje te były płonnemi. 
Nikt się jedaak ne może dziwić, iż na- 
tenczas się obawiano, że  zwycięztwo 
Niemiec będzie ostatnim gwoździem do 
trumny narodu polskiego i że wszyscy 
sprzyjali Francji. Spodziewano się wolno 
ści od zachadu. Pieśń łabędzią romanty 
czną tej polityki zanucił radca nadworny 
w ministerstwie spraw zagranicznych Beu- 
sta, Polak Klaczko, i to tak w Sejmie 
galicyjskim, jak w delegacjach austrja- 
ckich. Tymczasem głos jego przebrzmiał 
i nie znalazł oddźwięku, ani w ojczyźnie, 
ani zagranicą. 

Nowa sytuacja nastała z wrześniem 1872 
roku Po saigner à blanc w wojnie fran- 
cuzko niemieckiej nastała duszna cisza po- 
kojowa, perjod sojuszu trzech cesarzy, Od 
września 1872 roku do wrześna 1879 r. 
trwała Ścisła przyjaźń trzech mocarstw 
wschodnich Na zjazdach trzech cesarzy 
byli obecnymi kierujący mężowie stanu: 
i:orczakow, Andrassy i Bismarck. Jeszcze 
wszyscy pamiętają, do jak wysokiego sto- 
pnia umiał ostatni wszystkie kwestje poli- 
tyczne nacechować piętnem bezwzględnego 
i egoistycznego swego ducha Pod wszech- 
potężnym wpływem egoi-tycznej polityki 
Bismarcka starano się o to, ażeby kwestję 
polską na zawsze wyrugować ze świata, 
Oświadczono, że kwestja polska nie po 
trzebuje być rozwiązywaną , ponieważ ona 
dla państw interesowanych już zgoła nie 
istnieje. Uważano sprawę za ubitą i za 
taką można ją też było p:d pewnym 
uważać. Zdawało się, że w ostatnich dwóch 
dziesięcioleciach starano się kwestję pol- 
ską pogrzebać z tą samą gorliwością z 
jaką ją w pierwszej polowie bieżącego 
stulecia starano się utrzymać na porządku 
dziennym. 

A dzisiaj? Francja pozosiaje dzisiaj pod 
urokiem sojuszu rosyjskiego, a z przywią- 
zania do despoty pólnocnego depce noga- 
mi swą tradvcją i uważa dawniejszy swój 
entuzjazm dla Polaków za pokonaną już 
słabość. Rosja tymczasem pra uje nad wy- 
narodowieniem i uciskiem w Królestwie Pol 
skiem i na Litwie w sposób jak najokro- 
pniejszy. Tysiące grecko-katolickich wlo- 
Ścian, tak zwani unici, zostali od początku 
1876 roku siłą brutalną nawróceni na lono 
kościoła bizantyńskiego Przeciw 20 miljo- 
nom Rusinów na Podolu i Ukrainie użyto 
takich środków, że od czasu tego nie wy- 
drukowano już ani jednej książki w języku 
rusińskim i nie pozwolono na żadną pre- 
lekcję, na żadne przedstawienie w temże 
narzeczu. Z tą samą surow:ścią podjęto i 
przeprowadzono walkę przeciw kościołowi 
protestanckiemu i szlachcie nicm'eckiej w 
w prowincjach nadbałtycki: h. 

Równocześnie przybrał rozłam, jaki z 
powodu kwestji wschodniej nastał pomię 
dzy Rosją z jednej, a Niemcami i Austro 
Węgrami z drugiej strony, takie formy, 
że dzisiaj otwierają się dla nieszczęśliwego 
narodu polskiego widoki po stronie, po 
której się tego dawniej najmniej spodzie- 
wano. Wspólne warunki i interesa Życio- 
we wszystkich narodów ucywilizowanych 
dążą do zjedneczenia przeciw jedynemu im 
zagrażającemu niebezpieczeństwu i to nie- 
bezpieczeństwu ze strony rosyjsi iego bar- 
barzyństwa Rozwiązanie kwestji polskiej 
w duchu antyrosyjskim poruszone zostalo 
dotychczas wprawdzie tylko z pewną nie- 
śmialość ą, tymczasem w tym wyraźnym 
celu, ażeby Niemey i Austrja je zrobiły 
programem wielkiej wojny przyszłości. W 


ropie współczucie i oburzenie i zajmował 
do wysokiego stopnia interes publiczny. 
Wzmagający się despotyzm w Rosji samej 
i wzrost wpływu rosyjskiego na pólwyspie 
bałkańskim wywołaly też niejednę obawę, 
a zwłaszcza w Austro Węgrzech i no- 
wszemi czasy również i w Niem zech; 
tymczasem zachowała się dyplomacja ofi- 
cjalna wobec zajść po drugiej stronie Wi- 
sly chłodno, obojętnie i wyczekująco. Dla 
miarodawczych czynników polityki między- 
narodowej straciła kwetsja polska swe zna- 
czenie od czasu, kiedy Gorczakow stano- 
wczo i zwięźle odrzucił wszelkie mieszanie 


Napróżno przypominał w 18638 roku 
lord Russel. że konstytucyjne prawa Kró- 
lestwa Polskiego poręcza ten sam doku- 
ment, którym car wyniesiony został na 


wnające się prawie pogróżce , sparaliżowała 
polityka angielska, która od lat wielu dąży 


gielaka polityka „kramarska* nie zajęła 
się ideałami polskiemi. Sytuacja w Króle- 
stwie Polskiem zmieniła się raczej jeszcze 
na gorsze, ponieważ ciemięzca wiedział, że 
po za opinją pnbliczną zagranicy nie stało 
żadne mocarstwo, któreby slowa chciało 
poprzeć czynem. Austrja była podówczas 
zanadto zajętą trudnościami wewvętrznemi, 


KURJER POLSKI, dnia 28 lutego 1892 r. 


wody“. 


przyszlym artykule złożone będą na to do 


Odezwa Polaków z Ameryki. 


(List „Kurjera Polskiego“.) 


Chicago d. 8 lutego. 


nych ludzi. 


którą tutaj dosłownie przytaczam : 


zadosyćuczynienia z 


kiem naszemu żyjącemu dotąd narodowi! 


przeciwko rozbiorowi Polski i dowodera, 


dziejowei i samodzielnej wśród innych na- 
rodów. Nareszcie energiczne Środki tępie- 
nia ostatnich iat zastósowane przez Niem- 
cy i Rosję, są uznaniem samych rządów 
żywotności narodu naszego. 

Polacy w Stanach Zjednoczonych półao 
cnej Ameryki ożywieni na równi pracą 
patrjotyczną, wyrobili sobie dzięki tutej- 
szym formom rządu, tyle poczucia godno - 
ści praw i obowiązków wolnego obywatela, 
że te stanowić muszą czynnik w odbudo- 
waniu Polski jako też w przyszłych jej 
losach. - 

Opinja ogółu naszego wyraźnie dzisiaj 
zaznacza potrzebę łączenia się wspólnego 
w przyszłych politycznych wyradkach na 
zewnątrz, które tylko nastąpić mogą pod 
kierunkiem Związku Narodowego polskie- 
go, jako jedyne; organizacji powstalej z 
woli Narodu polskiego w Ameryce a o- 
partej na zasadach Konstytucji 3 go maja. 

Bracia Rodacy! Nadszedł czas, że sami 
sobie i światu całemu dowieść mamy, że 
patrjotyzm nasz nie jest li tylko demon- 
stracyjnym, ale dojrzałym do łącznego czy- 
nu. Nadszedł czas, gdzie wszelkie osobiste 
ambicje przewodniczenia, służenia swoim 
partjom, nareszcie dzielące nas tak często 
przekonania osobiste w sprawach wewnę- 
trznych, z zaparciem złożyć musimy na 
ołtarzu Ojczyzny! Musimy dobyć z siebie 
wszystkie szlache ne uczucia miłości bliź 
niego i ofiarności, ażeby do głębi przejąć 
się potrzebą gotowości poświęcenia się — 
za wyzwolenie cierpiących we własnym 


W ostanim moim liście pisałem wam o 
sprawie protestu przeciwko gwaltom mo- 
skiewskim i zapatrywaniach się na nią róż- 
Dziś ta walka jakoś ustała, 
choć wszyscy się na protest zgodzili a 
rząd centralny Związku Narodowego pol- 
skiego wydał przed paru dniami odezwę, 


„Wobec warunków politycznych Euro- 
py, a w szczególności wewnętrznych wul- 
kanów nagromadzonych w Rosji, prawdo- 
podobnie stoimy na przełomie wypadków 
dziejowych, które stosunki europejskie mo- 
gą zmienić do gruntu; nadchodzi chwila 
woli Najwyższego, 
krzywdzie i gwałtom, zadanym przed wie- 


Praca organiczna społeczeństwa polskie- 
go we wszystkich kierunsach w duchu na- 
rodowym, nienstająca przez wieki niewoli 
i nciemiężenia w kraja własnym i wciąż 
rozwijająca się w emigracji, rozproszonej 
po wszechświecie, jest żywym protestem 


że nie utraciliśmy prawa do dalszej pracy 


z nazwiska. 


oazą polską na tej ziemi wygnania J 
szczęśliwsi powrócili po kilku lub kilku 


środków odpowiednich. 


kowski z Warszawy; zacny ten 80-cio le 


bą nic, prócz mogiły. 
cie. Między nimi są żonaci i mają 


środków i możebności na to niema. 


Mamy swój kościółek, czyli raczej ka- 


pliczkę. Zapewne nie omylę się, jeżeli po 


wiem, że w calej Syberji to jedyna wiej- 
ska kaplica, która została zbudowaną po 
roku 1863, wyłącznie przez naszych roda- 


ków. Niedawno kaplica chyliła się ku rui- 


nie, lecz ubogi, przynajmniej ograniczone 
, BL, p 


środki posiadający, pan  Kiempkiewicz, 
przyłożył dość kosztów ze swej kieszeni, 
ażeby zapobiedz temu i odrestaurował ją 
jako tako. Każdorocznie wikarjnsz irku- 
ckiego kościoła, objeżdżając swą rozległą 
purafję, zajeżdża i do Usolja, gdzie bawi 
dni kilka. Przytem zdarza się często sły- 
szeć, że niektórzy po kilka inb kilkana- 
Ście łat nie widzieli księdza. Pokarmu du- 
chowego odrobinę posiadamy : trochę ksią- 
żek, które jeden drugiemu udziela... a 
pism perjodycznych stosnnkowo do naszej 
ilości i zamożuości, sporo otrzymujemy: 
Kraj, Kurjer Codzienny, Gazeta Rze 
mieślnicza, Dziennik dla Wszystkich i 
Wędrowiec. 

Mamy tu swoje pamiątkowe domki. 
W jednym z nich długo mieszkał książę 
WI. Czetwertyński, ze Ś. p. Juljanem Kę- 
drzyckim, autorem wielu ulotnych wierszy 
i śpiewów : „Hej koledzy, przez frasunek !. * 
Kreślil on w Usolju dużo różnych oko 
lieznościowych wierszy, które czasami by- 
wały z odcieniem satyry, co wywoływało 
nieprzyjemne zajścia. W tymże domu na 
dole mieszkała rodzina hr. Romanów Bniń - 
skich, u których codziennie naoścież drzwi 
stały otwarte dla rodaków, skupionych w 
te czasy w tak ogromnej liczbie. a któ- 
rzy znajdowali u nich pomoc i otuchę 
Tu nieraz były zagajane zgromadzenia w 
różnych kwestjach, pod kierownictwem p. 
Aleksandra Oskierki. W sąsiedztwie do- 


polskiej, któraby nie smała Usolja choć 
Do mieściny tej, odległej o 
70 wiorst od Irkucka, posiadającej warzel- 
nie soli, pędził rząd moskiewski cale setki 
„miatieżnikow* i „niebłagonadiożnych*. To 
też Usolje i jego okolica stały się jakby 
edni 


nastu latach do kraju, drndzy (a wielka 
ich liczba) spoczywają pod mogiłami usol- 
skiemi, wreszcie do dziś dnia pędzą ży- 
wot tulaczy. A spora ich pozostała gro- 
madka, bo z samego roku 1863 jest 24 
a drugie tyle znajduje się wcześniej lub 
później wysłanych. Wielu z nich mogłoby 
już wrócić dawno do kraju, ale są to pra- 
wie sami rzemieślnicy i wieśniacy, którzy 
na podróż zwłaszcza z rodziną, nie mają 


Iuteligencję przedstawia tu byly urzę- 
dnik kolei wiedeńskiej p. Stanisław Zur- 


tni starzec w czasie pogrzebu któregoko|-- 
wiek z ziomków naszych, w brakn księ- 
dza pelni jego obowiązki. Co mam powie- 
dzieć o tych rozbitkach, pędzących resztki 
życia? Klepią biedę i nie widzą przed so- 


Biedacy zawsze walczą z nędzą zawzię- 
dzieci, 
lecz nanki im nie mogą dać żadnej, bo 


| Dawidowski. 


kraju wspólrodaków i za odrodzenie dro- 
giej nam Ojczyzny. 

Takim łącznym czynem, który nas dzi- 
siaj pobudzić powinien do wspólnej pracy. 
dla dobra Ojczyzny jest Liga Wolności . ; 
Powszechny Kupa Repnblikański — 
dwie wolne instytucje, o których zjedna 
nie dla sprawy polskiej koniecznie posta- 
rać się powinniśmy. Rząd centralny Związ : 
ku Narodowego polskiego uważał przeto za 
rzecz wielkiej doniosłości zapisać cały Żwią- 
zek do tejże Ligi i Kongresu i niniejszem 
z wszelką przyjemnością donosi wszystkim 
dobrze myślącym Polakom, że Związek 
Narodowy polski już przyjęty został na 
mocy urzędowego doniesienia do „Pan Re 
public Congres“ i Ligi Wolności jako czło- 
nek czynny. Sesja tejże Ligi odbędzie się 
10 kwietnia 1892 w Omaha, w stanie Ne- 
brasca. Tam nasi przedstawiciele przedłożą 
sprawę polską, jej krzywdy i prześladowa 
nia, jakie Naród polski cierpi od stu lat. 
Zjazd w Omaha, będzie niejako przygoto- 
waniem wielkiego kongresu pokojowego, 
który się w r. 1893 n'a odbyć w Chicago, 
i w wolncś i z całego Świata Należy już 
dzisiaj pomyśleć, aby na tym kongresie 
jak najwi: ksze dla Polski osiągnąć korzy - 
Ści. Pożądanem jest, aby emigracja polska 


mu pp. Lasockich mieszkał p. Władysław 
Bogusławski, znany krytyk i literat z War- 
szawy. Nieco dalej czcigodny autor listów 
z nad Niewiaży, p. Jakób Gejsztor z p. 
Józefem Popowskim, dziś czlonkiem po- 
selskiego Koła polskiego w Wiedniu... 

Ne zakończenie wstąpmy i na cmentarz, 
gdzie także dużo rodaków spoczywa. Krzy- 
że niektóre jeszcze trzymają się. Krzyż na 
mogile 6. p. Tomasza Kmickiego, męża 
znanej autorki Marji, lada chwila ruuie i 
widać tylko Tom... J... i jakby niczem 
nie mogące zetrzeć się „sielczak*. Š. p 
zacny ten starnszek w ostatnich chwilach 
dostał obłędu i takim go zamordowano. 
Tuż kamień na mogile z Kurcjuszów Hof- 
maister, małżonki czcigodnego Apolinare- 
go z Grodzieńskiego, znanego przed ro- 
kiem 1863 z obywatelskiej ofiarności usa- 
mowolnienia włościan. W  Usolju i sąsie- 
dniej wsi Aleksandrowsku wiele pracy po 
lożył, ucząc nas języków obcych : trancuz- 
kiego i angielskiego... Mogił mecenasa 
Piotra Kobylańskiego i Józefa Mianow- 
skiego, brata 6. p. rektora uniwersytetu 
warszawskiego, który zakończył swój ży 
wot w oblędzie, z trudnością znalazłem tyl- 
ko ślady. 


w Ameryce, Francji, Szwajcarji i ianych 
krajach Europy, ulożyła wspólny memorjał 
w sprawie Polski, która napewno na kon 
gresie w Chicago będzie rozbieraną. Taki 
memorjal bez wątpienia przychylnie zo:ta- 
nie przyjęty przez członków kongresn i 
bez porównania więcej przyniesie korzyści, 
niż protest zaniesiony niewiadomo gdzie 
przeciwko jednemu państwu zaborczemu 
Rząd centralny Związku Narodowego pol- 
skiego na ostatniem swem posiedzeniu ob- 
radowal już nad takim memorjałem, a po 
porozumieniu się z braćmi w Europie w 
tym względzie wspólnie wykaże, jak wielką 
zbrodnię polityczną popełniły trzy państwa 
zaborcze przez rozszarpauie naszej Ojczy - 
zny. 

„~ Zatem bracia w imię Boga i Ojczyzny 
do jedności! Niech na ten głos z najodle- 
glejszych zakątków tej przybranej wolnej 
Ojczyzny odezwą się bracia nasi i jak naj- 
liczniej wstępują do Związku Narodowego 
polskiego, a wspólna praca przyczyni się 
do prędszego wyzwolenia współbraci ję- 
czących w niewoli i do odbudowania dro- 
giej Ojczyzny! Wiara w sprawiedliwość 
Boską, która nam dodawała sil do wieko- 
wego męczeństwa, niechaj i dziś będzie 
naszą myślą przewodnią*. 

Piękne to słowa eoprawda, lecz czy 
wszysey za niemi pójdą — oto pytanie, 
na które chyba tylko najbliższa przyszłość 
udzieli nam odpowiedzi. 

Na zakończenie dodać jeszcze muszę, że 
w Humboldt parku ma być kosztem 25 
tysięcy dolarów zbudowany na czas wy- 
stawy powszechnej pomnik Tadeusza Ko 
ścinszki, wyłącznie za polskie pieniądze. 

J 


Aa USOLJA. 


(na Sybirze). 


Śmiało możnaby powiedzieć, że niema 
pod zaborem rosyjskim ani jednej rodziny 


KRONIKA LITERAGKO-ARTYSTYCZNA. 


A Ekonoiristy Polskiego, nader cennego 
a jedynego u nas w tym rodzaju miesię- 
cznika, wyszedł zeszyt nowy, który zawie 
ra następujące artykuły: Szkoda wyrządzo* 
na wykonywaniem swojego prawa na nie 
ruchomościach przez dra Wł. Leop. Jawor 
skiego. Z dziedziny statystyki, przez dra 
Władysława Stesłowicza. Ruch społeczny a 
socjalizm, przez dra Wł. Czerkawskiego. 
W przeglądzie literackim: Jan Bloch, Zie» 
mia i jej odłożenie w Królestwie Polskiem, 
ocenił Zygm. Poznański, W zeszycie tym 
znajdnjemy po raz pierwszy: „Kronikę z 
dziedziny ekonomji, handlu i przemysłu“. 
W tym dziale w sposób bardzo przystępny 
a zarazem gruntowny poruszono cały sze- 
reg spraw bieżących, ciekawych i ważnych. 
Oto ich rejestr: Bilans ekonomiczny z r. 
1891. Traktaty handlowe. Sól i handel, 
wełna. Emil de Leveley. Nominacje roda- 
ków (pp. Bilińskiego i Seferowicza). Spra- 
wozdanie komisji przemysłowej. Wystawa 
krajowa w r. 1894, tudzież tegoroczna wy- 
stawa budowlana. Sprawa obesłania wysta- 
wy bułgarskiej. Ruch przemysłowy n nas, 
a w Królestwie P.lskiem i w Ks, poznań- 
skiem, Wykształceuie handlowo przemysło - 
we i w związku z tem stojąca literatura. 
Nowa ustawa niemiecka o podatku docho- 
dowym. — Czytelnicy Ekonomisty będą re- 
dakcji za zaprowadzenie „kroniki“ nieza- 
wodnie szczerze wdzięcznymi. 

A Przewodnika gimnastycznego Sokół 
opuścił prasę nr 3, za miesiąc luty. 

A „Narodne Divadlo“ w Pradze obcho 
dziło w tych dniach w sposób wielce uro- 
czysty 82 imieniny swojego weterana, Jó- 
zefa Jerzego Kolara, który pracował dla 
teatru czeskiego prawie od samego począ- 
tku jego rozwojn. Jako artysta był on dla 
sceny czeskiej tem, czem dla warszawskiej 
Kiólikowski. Kolar był do dziś dnia nie- 
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wątpliwie najlepszym artystą dramatycznym 
czeskim, nikt go też należycie zastępcwać 
nie umie. Jako literat, zajął Kolar w pi- 
śmiennictwie stanowisko bardzo wybitne. 
Jema zawdzięcza literatura czeska, prócz 
wybornych przekładów kilku prac Szekepi- 
ra, szereg dramatów oryginalnych i kome 
dyj, które zawsze doznawały powodzenia, 
swłaszcza „Magelona,“ nienstępująca z re 
zertuaru. Kolar znany też jest jako felie- 
tonista. Postać to wogóle typowa i popu- 
larna. Z powodu urorzystości doręczono 
Kolarowi na scenie mnóstwo darów i upo 
minków w dowód wdzięczności szerokich 
warstw publiczności czeskiej. 

A Ign. Paderewski zobowiązał się da. 
wać koncerty w Ameryce przez 8 miesię- 
cy, za eo otrzymuje pół miljona franków 
gotowizną, czyli przeszło 100.000 dolarów, 
prócz tego zapewniono mu zwrot wszyst» 
kich poniesionych tu w ciągu tego czasu 
kosztów. Po Rubinszteinie nikt nie zdobył 
sobie w Ameryce tyle pochwał krytyki, 
jak Paderewski, któremu wszystkie pisma 


wano i osadzono w więzieniu. 


KURIER PETERSBURSKI 


piery. 


je ubezpieczania za granicą. 
go długu. List jak 


a po trzecie : płacić nie chcę!“ Nawet sy 
birskie niedźwiedzie są lepsze od tego sy 
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KURIER GDAŃSKI. 


* Redaktor Gaz. Tor. dr. Graff, wyje- 
chał na wieś dla poratowania zdrowia. Za- 
proszony do Orłowa, zapadł tam mocno w 
nocy na sobotę, ruszony paraliżem Lubo 
porażenie jest mocne, polączone z utratą 
mowy, to jednak jest nadzieja, że odzyska 
zdrowie. 

* Pan Pobłocki z Lini, kupił majętność 
rycerską Tłuczewo za 60.000 m., która od 
wielu lat była w rękach niemieckich, Dnia 
21 b. m. umari po krótkiej chorobie na za- 
palenie plne organista w Strzepczu Walen. 
ty Knkawka w 48 roku życią. Zgłoszenia 
na opróżnioną posadę przyjmuje ks. prob. 


Stowo. 


KURJER KIJOWSKI. 


Urodził się w r. 1727 za czasów panowa- 
uia carycy Katarzyny I. 


KURJER ODESKI. 


ża Do chórej córki bogatego obywatela 
B. przyjeżdża w tych dniach profesor Bill: 
roth, za co otrzyma pokaźne honorarjum 
w kwocie 5000 rubli. i 


KURJER MADRYCKI. 


ad Królowa rejentka otrzymała kilka pism 
anonimowych z pogróżkami, że młody król 
życiem przypłaci za stracenie anarchistów w 
Xeresie. 


KURIER DUŃSKI. 


3 Gwałtowna śnieżyca szalała przez nie- 
dzielę od rana do wieczora nad całą Da- 
nją. Około godz. 3 popołudniu większa 
część linij kolejowych w Jutlandji i Fünen 
przestała funkcjonować. Komunikacja wo- 
dna, ze Szwecją zwłaszcza, również na czas 
pewien uległa przerwie. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Poli ja warszawska, śledząca obecnie 
pilnie postępowąnie żydów, doszła do prze 
konania, że żydowskie domy modlitwy, w 
większej liczbie wypadków istnieją w ce 
lach spekulacyjnych, Prócz odprawiania w 
nich modlitw służą one nierzadko jako 
miejsce tajnego nauczania dzieci lub też 
jako przytułek dla uchylających się od sła 
żby wojskowej i w ogóle dla indywidnów, 
ukrywających się pized policją. Istnieje 
330 domów takich w Warszawie, Wobec 
tego Kleigels chce zmusić żydów, aby po- 
zucsili domy modlitwy a pobudowali syna 
gogi i wyznaczył w tym celu osobną komi- 
sję. Dopóki kwestja załatwioną nie będzie 
polecił Kleigels, aby domy modlitwy za- 
mykane były na silne kłódki od 9 wie- 
czorem do 5 rano, a mogą być otwierane 
tylko w duie Szewuoth, Salichoth, Jomki. 
pur i Hoszanna Raba; prócz tegu wszyst 
kie osoby wchodzące do domu modlitwy 
mają swe nazwiska zapisywać w specjalnie 
na ten cel przygotowanej książce. Otwie: 
ranie nowych domów nie będzie dozwolo: 
nem. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* W północnej Ameryce dzieją się od 
czasu do czasu czyny przypomiuające czasy 
najgłębszego barbarzyńswa. W stanie Ar- 
kausas w Texarkana murzyc imieniem Tel- 
qneb, który dopuścił się przestępstwa wo- 
bec białego człowieka, został spalony pu- 
blieznie w obseności 6 tysięcy chrześcijań- 
skiej ludności. Przywiązano nieszczęśliwego 
do pala, podłożono słomę i pcdpalono Mę- 
ki cfiary trwały blizko trzy kwadransa. 

* W czasie wystawy w Chicago będzie 
zaprowadzony pomiędzy Nowym Jorkiem 
a Chicago specjalny pociąg, który w 18 
godzin przebiegnie przestrzeń 1440 kilo- 
metrów. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Donoszą z Pressburga, iż rano 25 
b. m. o godzinie 2 widziano wspaniały me- 
teor w południowej stronie. Zjawisko wiel- 
kości dwuuastej części tarczy księżycowej, 
błękitnej barwy, trwało przeszło trzy se- 
kundy. 

* Aesdemia Santa Cecilia w Rzymie poszle 
na międzynarodową wystawę w Wiedniu cen- 
"e rzeczy, między innemi 483 kodeksów nie- 
cszacowanej wartości. Florencja każe przy- 
sposobności sporządzić album faksymiljów, 
obejmujące wszystkie florenckie dokumenty 
dotyczące muzyki i teatru, Livorno posyła 
portret Mas*agm'ego, Salvini'ego i Rossi*-go. 
Dr. Carotti z Turynu zapowiedział 5000 
librettów. Wystawionym także będzie po 
kój Donizettiego z fortepianem mistrza. 
Portretów i autografów nadejdzie mnóstwo, 
a jako osobliwości, mandolina z Kalkuty, 
podotna z kształtu do mandolin włoskich 


BOZMATTOŚCI 


A pfe! a wstyd pani Patti. Czysto yau- 
kesowskim, jędrnym i dobitnym stylem wi. 
ta nowojorskie czasopismo muzyczne Mu- 
sical Cou'ier Adelinę Patti, która i w tym 
roku „po raz ostatni odbywa podróż arty- 
styczną po Ameryce. Ów powitalny arty- 
knł nosi tytuł: „A pfe! a wstyd pani Pat. 
ti!“ i wart jest przytoczenia: 

„A mogłabyś się też wstydzić, pani Pat- 
ti: już od ćwierć wieku objeżdżasz świat 
naokoło, a nie postąpiłaś ani o krok na- 
przód. Pasja bierze na myśl, że zawodzisz 
wiecznie stare „Bel Raggio“ 
sweet home,“ choć w owym okresie Wa- 
grer skompcnował swe arcydzieła, a Bizet 
napisał „Carmenę*. O! pani Patti! nie 
maszże wstydu w oczach? Czy nigdy nie 
przychodziło ci na myśl, gdyś stojąc przed 
zwierciadłem liczyła swe zmarszczki lnb 
przygiądała się garniturowi sztucznych zę- 
bów — czy nigdy nie przyszło ci na myśl, 
powtarzam, iż zmarnowałaś życie, mogąc 
go uźyć inaczej. Oh! bądź bez obawy — 
ty nigdy nie umrzesz, pani Patti, ani też 
Z śpiewać nie zsprzestaniesz. Jesteś 
„Żydówką, wieczną tułaczką ;* przeznaczo- 
nem ci objeżdżać świat naokoło i stać się 
przestrogą dla młodych osób, obdarzonych 
pięknym głosem a niepomierną chciwością 
i ambicją. Jesteś pani wielką artystką, tak 
— wielkim, bezdusznym, mechanicznym 
ptakiem śpiewającym. Serce twe nie zabiło 
nigdy żywiej uczuciami Elsy. Nie do cie- 
bie powiedziałby Lohengrin: „Nigdy mnie 
o nie pytać się nie waż“ — bo ciebie 
wszelkie pytania mało obchodzą, chyba za- 
dawane przy spisywaniu kontraktów, A 
cóż ci przyjdzie z twoich zamków walij 
skich, z twoich Nieolinich, meksykańskich 
psów bez szerści i wszelkich reklam; cóż 
ci z tego przyjdzie? Nie odzyskasz zmar- 
nowanego Życia. Kanarek w złoconej kla- 
tee kwili radośnie, leez orzeł potrzebuj: 
przestrzeni i słońca. Ty mogłaś być orłom 
— zostałaś kanarkiem. „Dzięsięć lat już 
ubiegło od czasu, gdy słyszeliśmy cię tutaj 
po raz pierwszy, A jnż wtedy Europa zna- 
ła cię oddawna — no, i przez te lat dzie. 
Bięć nie wzbogaciłaś się ani o jedną nutkę, 
ani o jedną myśl nową, Z tym samym re- 
pertnarem koncertowym produkujesz się we 
wszystkich znaczniejszzch miastach obu 
półknli; darzysz publiczność wiecznie je- 
dnakiemi da capo, jednakiemi nśmiechami, 
ukłonami, jednakiemi reklamami i jnter- 
views. Muzyka od tego czasu weszła na 
inne tory — ty ją do miejsca przykuwasz: 
więc im prędzej znikniesz ludziom z oczu, 
tem lepiej będzie dla sztuki“... 

Artykuł powitalny kończy się tak, jak 
i zaczyna — okrzykiem: 

„A pfe! a wstyd pani Patti!“ 


i „Home, 


KURIER BERLIŃSKI 


* W Milwaukee zmarł przed parn dniami 
91-letni Ryszard Wuerst, niemiecki pionier, 
który przez lat 48 zamieszkiwał to miasto 
i widział je, również jak i Chicago, małe- 
mi wioszczynami. Wuerst znał dobrze za 
łożycieli Milwaukee: Salomona  Junean, 
Kilbourna i Walkera Widział on cesarza 
Wilhelma I. młudziutkim księciem i z lat 
dziecinuych przypominał sobie wkroczenie 
Napoleona I. do Berlina po bitwie pod Je: 
ną w r. 1806, również jak i wejście Blue. 
chera w r. 1814, Wuerst przybył do Amo 
ryki w latseh czterdziestu i dorobił się tam 
znacznego majątku. 


KURIER PARYSKI. 


* Przed kilku tygodniami, przywiezion 
do ogrodu zoologicznego dwóch olbrzymich 
szympansów, Małpy nie mogły jednak znieść 
ostrego klimatu i nległy ehorobie piersic 
wej, która je wymazała z listy istot żyja- 
cych. 

* Sprawa zabójstwa Emila Abeillos w 
Cannes, zaczyna s'ę co raz więcej kompli 
kować. Pierwszego dnia, opinja publiczna 
była po stronie męża i głos ogólny zawy - 
rokował, że Deacoa mordując kochanka swo 
jej żony. pomścił słusznie swój honor znie- 
ważony. Sledztwe sądowe, prowadzone z ca- 
łą energją, wykazało sprawę w zupełnie 
ionem świetle. Przedewszystkiem, stosunki 
między małżonkami od dawnego już czas”, 
były bardzo chłodne, i z obydwóch stron 
myślano o rozwodzie. Następnie, sam mąż 
upoważnił swoją żonę do przyjmowania p. 
Abeilles, a wreszcie najważniejszy punk', 
że w chwili popełnienia czynu zbrodnicze- 
go, pan Abeilles przyszedł ze zwykłą wi- 
zytą 0 godzinie 10 wieczorem, i na pier- 
wsze żądanie Deacon'a, natychmiast mu 
drzwi otworzono. 

Skutkiem wyniku śledztwa, Deacon'a po 


zostawionego na wolnej stopie przyareszto 


* Przybył tu znany emigrant bułgarski 
Stankow i odwiedził natychmiast posła tu- 
reckiego Husui baszę, prosząc go, aby za- 
rządził zdjęcie pieczęci z jego dcmu w Brus- 
sie, dokąd był zesłany na żądanie przedsta- 
wicieli trój.przymierza i zkąd w przeddzień 
wydania go rządowi bułgarskiemu uciekł. 
Żądał ównież, by mu wydano rzeczy i pa- 


N woje Wremja douosi, że minister- 
stwo finansów zamierza ograniczyć prawo 
Towarzystw ubezpieczeń reasekurować swo 


* Towarzystwo wzajemnej pomocy stu 
dentów uuiwersytetu petersburskiego wy- 
słało d) jednego z swoich członków profe 
sora tomskiego, uniwersytetu Pokrowskie- 
go, list z prośbą o zapłacenie zaległe- 
zwykle zaczyna? się 


amerykańskie przyznają genjalne zdolności, | 91 Słów: miłostiwyj gosudar (łaskawy 
W ostatnim tygodniu Paderewski występo- | P?1ie). Profesor odpisał w następujący 
wał 4-krotn'e w „Musie Hall". sposób: „Po pierwsze: ja-nie Pmiłostiwyj 

gosudar — a profesor, po drugie: nazy- 


wajcie mnie według tytułu, urzędu i stanu, 


birskiego profesora — powiada Kijewskoje 


$ w aule osetyńskim zm. rł w tych dniach 
osetyniec Tho Merdanow w wieku lat 164. 
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Teorja i praktyka. 


Nigdy nie mieliśmy zanfania do przy 
wódców socjalno - demokratycznych stron- 
nictw, zawsze rzy Y o nie- 
szczerość, obłudę i cele samolubne. zwła- 
szcza najruchliwszych i najkrzykliwszych 
agitatorów, Wiadomo bowiem, że wieln 
jenerałów socjalnej demokracji, którzy da- 
wniej ciężko byli zmuszeni pracować w fa- 
brykach lub warsztatach, wyszło na zamo- 
żnych restauratorów, kupców, właścicieli 
drnkarń itd., i że żyją sobie dostatnio, je- 
żdżą kosztem partji na kongresy do ró- 
żnych miast Europy, gdzie zjadają na 
bankietach potrawy, jakich inni „towarzy- 
sre“ nawet nie widzieli. Przywódcy socjal- 
nych demokratów galicyjskich widocznie 
zaczynają wchodzić na tory wskazane przez 
niemieckich swych towarzyszów, bo na 
djety już dnżo zużyli ciężko przez innych 
zapracowanego grosza, który nważają wl- 
docznie za slusznie pobierane wynagrodze- 
nie za gorliwe szerzenie teoryj Bocjali- 
stycznych. 

Mówimy tylko o szerzeniu teoryj 8o- 
cjalistycznych, bo w praktyce socjalno de- 
mokratyczni opieknnowie naszych robotni- 
ków bynajmniej nie trzymają się zasad 
Marxa ani Lassalle'a. Obydwaj wymienieni 
ojcowie Bocjalizmu oświadczyli się, jak 
wiadomo, za zniesieniem własności pry- 
watnej i za uspólecznieniem wszelkiego 
przynoszącego lnb mogącego przynieść zy- 
ski kapitaln. Teorje te szerzy u nas od 
lat dziesięciu znany p. Daniluk w swoim 
organie Praca, pisemku wychodzącem dwa 
razy na miesiąc we Lwowie. 

Gdy przecież zażądano od p. Daniluka, 
aby zastósował swe teorje w praktyce i 
oddal na własność „społeczeństwa robotni- 
czego* Pracę, odpowiedział zwolennik 
teorjj Marza: „A, to co innegol* i za- 
trzymał wymienione pisemko na wyłączną 
swą wlasność, mimo, że założyła je partja 
i zapewniła mu byt przez agiiację i pre- 
numerowanie w setkach egzempiarzy dla 
stowarzyszeń robetniczych. i 

Jeżeli p. Daniiuk nie chie zrzec się na 
rzecz społeczności robotniczej tak skromne- 
go kapitalikn, jaki przedstawia dwutygo- 
dnik Proca, ©óżby dopiero powiedział, 
gdyby posiadał wielką drnkarnię lub fa- 
brykę i gdyby te zaklady chciano odebrać 
mu i uspołecznić. 

Nie dosyć przecież na tem. Oto p. Da 
niluk, zdając na zgromadzeniu robotników 
Sprawę z przebiegu kongresu socjalnych 

emokratów galicyjskich, powiedzial wedlug 
doniesienia Robotnika, urzędowego organu 
socjalno demokratycznej partji, dosłownie : 

„Uznajemy czlonkiem partji naszej tego 
towarzysza, który zgadza się na nasz pro- 
gram, i który poddaje się uchwalom kon- 
gresu“. 

Takie jest teoretyczne zdanie p. 
Danilnka— ale na innem stanowisku stanął 
on, gdy tę zasadę chciano stosować w 
praktyce odnośnie do jego osoby. Oto 
kongres, wychodząc weding Robotnika z 
zasady, że pisma partyjne nie mogą pozo- 
stawać pod wpływem jednego człowieka 
iecz mnszą być własnością partji, uchwalił 
między innemi, co następuje: 

„Pisma wychodzące we Lwowie: Robot- 

1 Praca, w Krakowie Naprzód, są 
własnością partji. 

Tak oba pisma lwowskie, jak i krakow- 
skie Naprzód, zostają pod konirolą towa- 
rzyszy, należących do partji; sprawozda- 
nia kasowe z przedsiębiorstw mają być 
po każdem przedsiębiorstwie, z admini- 
stracji pism i skladek co kwartał, ogłasza- 
ne w pismżch.* 

Pan Daniluk na kongresie przeciw po 
wyższej nchwale nie zaprotestował, lecz, 
jak wyraźnie pisze Robotnik, „przekręcił 
JĄ w sprawozdaniu z kongresu“ i ani my- 
gli do niej się stosować. 

Oto moralność apostołów socjalnej de 
mokracji, oto jak głoszone teorje sto- 
sują w praktyce! Życzymy robotnikom 
szczerze polepszenia bytu, ale nie prze- 
staniemy ich nigdy przestrzegać przed 
krzykliwymi agitatorami, którzy tylko wła- 
sny interes mają na względzie i tuczą się 
kosztem ludzi, którzy grosz im poświęco- 
ny od ust odejmują sobie i swoim dzie 
ciom. 
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Kalendarz. Dziś. «tw. Leandra biskapa 
i Fortunata męczennika; jutro: św. Roma- 
na, opata. 
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Car Iwan Grożny nie mógł przebaczyć 
Zygmnntowi Augustowi, że mu nie chciał 
wydać kniazia Kurpskiego, moskala, który 
uciekł do Pclski przed Brogością Iwana 
Kilkakrotnie domagał się przez posłów, 
ażeby król polski Zygmunt Augnst Kurp- 
skiego mu oddał; gdy wszelkie zabiegi 
Iwana były dar mne, rozpoczął napady Na 
Polskę dla nasycenia zematy. W r. 1566 
wysłał Zygmnnt August Jerzego Bykow- 
skiego z listem do Iwana, upominającym, 
aby zaniechał napadów. W liście tym pi- 
sze król: „Widzę, że chcesz rozlewu krwi, 
mam nadzieję, że Bóg Błus”nej sprawie 
dopomoże,* 

Iwan ngościł posłańca królewskiego, do- 
pytywał się cznie o zdrowie Króla, a po- 
tem kazał go wtrącić do więzienia, Zaraz 
potem wojska muskiewskie pod Piotrem Se- 
rebrnym zaczęły łupić pograniczne kraje 
polskie; rozbił ich w puch pod Czaśnikiem 
Romau Sanguszko, hetman polny litewski, 
Druga aTmja moskiewska pod Szczerbatym 
i Boratyńskim napadła na Polskę i również 
rozgromioną została. Natomiast z polskiej 
strony kniaż Korecki i ów moskal Knrpski 
wpadli w dzierżawy moskiewskie i Bpusto 
gzyli Ją do Bzczętn. 

Widząc Iwan Groźny, że niezdoła w 0- 
twartem polu pokonać Polski, ją} się intryg 
dyplomatycznych. Dnia 28 lutego 1567 ro 


ku zawiera Iwan traktat z E-ykiem kró- 
| ANY 
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Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
karzystolejszemi 


lem szwedzkim; odstępuje mu Estonję, przy- 
rzeka pomoc w wojnie z Polską, a nato 
miast nie żąda niczego innego, tylko, żeby 
mu Eryk 'ddał Katarzynę Jagiellonkę, sio- 
stre Zygmunta Augusta, a żonę Jana księ- 
cia Finlandzkiego. Chciał tym spcsobem za 
Kurpskiego mieć siostrę króla, aby w bar- 
barzyński sposób zemścić się za udzielenie 
schronienia Knrpskiemu. Na Bzczęście tra 
ktat nie mógł być wykonanym, bo Szwedzi 


strącili z tronn szaleństwem dotknięte go 
Eryka. 
Wiadomości kościelne. W niedzielę, 


dnia 28 b. m., odbędzie się w kościele OO. 
Augustjanów (św. Katarzyny) odpust bracki 
N Marji Panny Pocieszenia. 

W niedzielę odbędzie się w kościele Bra 
ci Miłosierdzia na Kazimierzu wotywa , na 
intencję przeniesienia zwłok św. Augu- 
styna. 

W nicdzielę i peniedziałek, odbywać się 
będzie w kościele N. Pauny Marji 40-to 
godzinne nabożeństuo. 

Wieczór muzykalno-wokalny połączony 
z pizedstawieniem amatorskiem odbędzie się 
w niedzielę dnia 28 b m. w stowarzysze 
niu katolickiej młodzieży rękodzielniczej 
„Praca*, W skład programu wchodzą: 1) 
Śpiew chóru stowarzyszenia; 2) gra na cy- 
trze i skrzypcach; 3) deklamacja; 4) ko- 
medyjka „Nie mów hop aż przeskoczysz* ; 
5) mgliste obrazy, Z programu powyższe- 
go wnosić możemy, że wieczór „Pracy“ 
cieszyć się będzie powodzeniem. ł 

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miej- 
skiej, odbędzie się w poniedziałek dnia 29 
b m. Na porządku dziennym będzie: 1) Za- 
twierdzenie ofert braci Kossobudzkich na 
roboty ślusarskie i braci Muranyich na ro- 
boty stolarskie; 2) uchwalenie dodatkn dro- 
żyżuianego dla służb: przy zakładzie Ta- 
larda; 3) Dalszy ciąg urhwały budżetu na 
r. 1892. Potzątek pysiedzenia o godzinie 


5 ej wieczorem. 


Na posiedzeniu sekcji szkolnej Rady 


miasta odbytej dnia 26 b. m. dopełniono 
wyboru kaudydatów na kierowników i nau- 
czycieli szkół normalnych miejskich. Z gro- 
ua kandydatów dokonano wyboru 11 nan- 
czycieli, których wybór na najbliższem po- 
siedzeniu Rady miejskiej zatwierdzonym zo- 


stanie. 
Z Kasyna powszechnego. Dnia 1 marca 


r. b. t. j. we wtorek w salach Kasyna po- 


wszechnego w Krakowie odbędzie się wie- 
czorek z tańcami. FPoczątek o godzinie 8 
wieczór. 

W „Ognisku“ odbyła się dnia wcezoraj- 
szego zabawa z tańcami. Śala była prze 
pełniona gośćmi a ochocze pary wirowały 
z podziwienia gdaą wytrwałością. Kotyljon 
był bardzo piękny, artystycznie wykonany 
pod kierownictwem p. Dziubanowskiego. 
Urozmaiciły go piękne bukiety z ogradn p. 
Micińskiego. Zabawa potrwała jak zwykie 
— do rana. 

Z teatru. Mówią, że komedje szekspiro- 
wskie sy czasem zbyt brutalne i jaskrawe 
dia dzisiejszej publiczności, przyzwyczajo- 
nej do strawy może bardziej psnjącej ż9- 


łądki, ale w każdym razie delskatniejszej 


w smaku Może to i prawda. Jak jednak 


oprzeć się potężnemu urokowi tego genjal 


nego hnmorn, owianego 
pobłażliwym "na świat 


tak pogodnym i 
i ludzi poglądem, 


jak nie schylić głowy przed tą galerją nie- 
porównanych karykatnr, tchnących taką pra- 
wdą i takiem życiem, iak nie uledz temu 
czasowi wielkiej poszji, która się nad tem 


wszystkiam unosi i nadaje komedjom tc, co 


z nich czyni arcydzieła literatury wszech 
świata : 
śmiechem, twarze widzów, 
burze oklasków, zrywające się po kilka razy 


trzeba patrzeć na rozpromienione 
trzeba słyszeć 


w ciągn każdego aktu, albo wybuchy sza 
lonej wesołości, przygłuszające słowa arty 
stów, a niezawodnie nabierze się przeko 
pania, że Panowie z Werony, Miarka za 
m'arkę, Komedja omyłek, Wiele hałasu o 
nic, Stracone zechody miłości, Jak wam 
się podoba, Poskromienie złośnicy, Wszy 
s'ko dobre, co się dobrze kończy, Wieczór 
trzech króli i Wesołe kumoszki z Windsoru 
ra rzadko ukaznją się na scenach dzisiej 
szych teatrów, w których są tak potrzebne 
zwłaszcza teraz, w chwili npadkn drama 
tycznego repertnaru. Szczególniej nasz te 
atr niezwykłe ma szczęśiie do komedyj 
Szekspira: ile pamiętamy ich przedstawień 
na krakowskiej scenie, wazystkie poszły 
wybornie. Kilka lat temu pani Modrzejew- 
ska wystawiła „Wieczór trzech króli“, ni- 
tak dawno widzieliśmy ją i w „Wiele ha- 
łasu o nic*; wczorajsze „Kumos*ki*, bez 
Modrzejewskiej wprawdzie, nie nstępn'ą je- 
dnak tamtym i zasługnją na zupełne, szcze 
re i gerące nznanie. 

Trafną wczoraj uczyniono w teatrze u 
wagę, że nasi artyści lubią grać szekspi- 
rowskie komedje i nieraz w nich dopiero 
ukazują całą pełnię swojego talentu. Ta- 
lent jednak pani Wolskiej znany oddawna : 
dingi ma ona za sobą szereg ról odtwo 
rzonych bez zarzutu i poprawnych aż do 
najdrobniejszych szczegółów. Ze jej słucha 
czs umieją to uznać i ocenić, dowodem 
wczorajsza manifestacja, Da którą się zło- 
żyły dlngie, nienstające oklaski i mnóstwe 
kwiatów, złożonych w hołdzie bardzo za- 
słażonej artystce. Pani Wolska grała pa 
nią Kwikli (w przekladzie pani Fryga?) 
i doskonale uwydatniła delikatnemi rysami 
Jej prostodnszność, bezmyślność i zepsucie, 
wlewając w stworzoną przez siebie postać 
wielką werwę i wesołość. Pan Siemaszko 
stworzył Falstaffa, który mn przynosi wiel 
ką chlubę: niezwykle utalentowany ten ar- 
tysta szybkim krokiem dąży „ad astra* i 
zadziwia każdą nową rolą. Wyśmienita 
charakterystyka zewnętrz*a uzupełniała ob- 
myśloną kreację, trzymaną w tonie umiar 
kowanym i pozbawioną niesmacznej szarży, 
o którą przy Falstafie tak łatwo. W csta- 
tnim tylko akcie wolelibyśmy, gdyby ton 
głosu był trochę więcej miarkowany. Pan 
Solski ma specjalność w Szekspirze: Cha- 
dogęba w „Wieczorze trzech króli“ jest 
jego chef-d'oeuvre; wczorajszy Skrawek 
(Slender), do najwyższego stopnia chara- 
kterystyczny i komiczny, jedno z pierw- 
szych miejsc zajmuje w te) galerji. Trndno 
o lepszego dra Cajnsa, jak ten, którego 
stworzył p. Feliksiewicz. Rola niezmiernie 
trudna, w czytanin, jak się wydaje, pra- 
wie niemożliwa w naszych warunkach do 
przedstawienia, wyszła w jego interpreta 
cji naturalnie i bardzo zabawnie. 


warunkami 


Dobrymi też byli pp. Wójcicki, Stępow - 
ski i Walezak. 

Panna Wojnowska ma zawsze jednako- 
wy — bo zawsze z równą siłą działający 
humor w grze swojej, pod każdym względem 
znakomitej. — Pani Siennicka była kumo 
szką bardzo ładnie wyglądającą. — Panna 
Dzirytówna, jako rzeczywiście śliczna miss 
Anna, okazała wielkie poczucie szekspirow- 
skiego stylu: ruchy jej, sposób mówienia, 
ubiór, świadczyły o poważuem opracowaniu 
małej, ale poetycznej roli. Pndliką grała 
z wdziękiem i temperamentem p. Koźmin. 
Również na pochwałę zasługnje w zupeł- 
ncści panna Kopystyńska, która rolę pazi- 
ka sir Johna wykonała znpełnie popra- 
wnie. 

Dziś w teatrze po raz drngi „Wesołe 
kumoszki* — dla czego jednak dyrekcja 
darzy mas we wtorek „Uwielbianym mor- 
dercą* — nie pojmujemy. 

W Kole literackiem, tem oguiska, w 
którem gromadzi się zawsze jak najsympa 
tyczniejsze towarzystwo nasze, każdy wie- 
czór nosi na sobie charakter dystyngowany 
a pełen wesałości, płynącej z szczerej za 
bawy. Umieją tu członkowie tego Towa- 
rzystwa tak wszystko urządzić przyjemnie, 
tak potrafią zjednoczyć wszystkich gości, 
że zgromadzenie ma cechę nadzwyczaj mi- 
łego koła, gdzie się Bpędza czas, jak w 
prywatnym salonie. 

Wczorajszy wieczór był ożywiony bardzo. 
Kilkadziesiąt osób zapełniła salony Koła. 
Wesoła rozmowa wnet się zamieniła w we- 
selszą jeszcze zabawę: do kadryla stanęło 
trzydzieści par z górą... Należy s'ę wdzię- 
czność pann Ch., który z zapałem i werwą 
prowadzi tańce i umie je urozmaicić prze- 
ślicznie, Ani na chwilę prawie nie spoczy- 
wano: taniec za tańcem zmieniał i układał 
jak w kalejdoskopie urocze grupy nado- 
bnych danserek... 

Goście zapełniali eleganckie salony. Go- 
spodarz, szanowny prezes Koła, Juljusz 
Kossak, niestrndzony i nprzejmy ożywiał 
wszystko i wszystkich. A było o kim my- 
śleć w tak licznem zgromadzenin. Między 
innymi znajdowali się tu: pp. Chwalibogo- 
wscy, Chmurscy, Domaniewścy, radca Ban- 
drowski z żoną, prof, Bandrowski, p Za- 
wiłowski z córką, p. Kapliwska, prof. To- 
maszewscy, p. Kaden, pp. Odrzywolscy, 
pani Bronisławowa Dziryt-Szczepankiewiczo 
wą z córką, prof. Bylicki, dr. Władysław 

ciborowski, pp. Barabaszowie pp. Bene 
dyktowicz, Ottman, Wielogłowski, prof. 
Zathey z córkami, dr. Doboszyński, p. 
Mendelsbnrg, p. Gail i wielu innych. 

Około północy, w przerwie, którą można 
śmiało nazwać artystyczną , rozpoczęły się 
produkcje. Pani D. odegrała na fortepianie 
parę utworów. Prof. Bylicki zachwycił 
wszystkich swoją interpretacją, która zy- 
skała przeciągły oklask ; wreszcie panna 
Stanisława Dzirytówna, zawsze mile w to- 
warzystwie jak i na scenie widziana, z 
wielkiem powodzeniem na ogólną prośbę za 
deklamowała „Mój walczyk* Gawalewicza, 
którą to deklamację przyjęto bnrzą okla- 
sków. 

Juljusz Kossak sprawił miłą niespodzian- 
kę gościom. Znakomity artysta wyrysował 
dwa śliczne obrazki, przedstawiające „ Drnż- 
bę na koniu* i ilustrację do wierszyka 
„Tańcowała ryba z rakiem"... Obrazki te, 
hekti grafowane natychmiast, rozdauo go- 
ściom, wdzięcznym mistrzowi za taką pa- 
miątkę. 

Co pisać więcej? Oto zakończyć tylko 
wypada słowami żalu, iż niezapomniane wie- 
czory w Kole już się niestety zakończyły. 

Karnawał kończy się wspaniale. Wczo- 
raj (w sobotę) kostjamowy bal w kasynie 
wojskowem zgromadził około stn par oży- 
wionych a eleganckich tancerzy. Kostjumy 
pełne gustu, wyborowych pomysłów, do- 
wcipne, a często i przepychem błyszczące. 
Tu przewija się para „excentriqnes*, czyli 
śpiew.ków franenzkich, za nią grupa towa- 
rzyszy Mikada; tu urocza szarotka ze Szwaj- 
carką, za nimi w kontusiku hoża Polka, a 
za nią posuwistym krokiem maszerują dwaj 
jednoroczni ochotnicy : joden od ułanów, od 
artylerji drugi Ale dziwna rzecz, nie lęka- 
ją się pułkowników, bo cały garnizon Bali 
balowej im się kłania. Ależ bo takich je- 
dnoroczniaków tylko na Bali balowej się 
widzi. Za jednoroczniakami maszernie pocz- 
tyljon, a nie wstydzi się go markiz fran- 
cuzki, Tu i owdzie przebiegnie arlekin, koło 
niego sroczka, ale milutka, a w najlepszej 
zgodzie z krnkiem. A któż wreszcie zliczy, 
zapamięta i wymienić zdoła te przeróżne 
kwiaty, szkatki, symboliczne postacie 

Zabawa była świetna. Zaczęta polone- 
zem, znakomicie prowadzonym, zawrzała, 
zakiyiała walcem, polką, rozhuśtala się ka- 
drylem, to znown rozhasała się mazurem. 
Do rana wrzałe ochoczo, a w najlepszym 
tonie trwał bal kasyna wojskowego, w któ- 
rym prócz jeneralicji i ogromnego zastępn 
oficerów, wiele cywilnych osób wzięło u- 
dział. Widzieliśmy tam hr. Starzeńskiego 
z żoną, prof. Czesława Pieniążka z córka 
mi, pp Johnów, Różyckich, Uderskich it. d. 
Bal wczorajszy zaliczyć można do najświe- 
tniejszych kreacyj karnawałowych, jakie 
widzieć można. Dodać musimy, że uprzej- 
mość i uprzedzająca grzeczność świata woj- 
skowego dla cywilnych gości, najmilsze czy- 
niły wrażenie. 

Wiosenny jarmark na konie, rozpocznie 
się w Krakowie dnia 10 marca b. r. Jar- 
mark ten na konie szlachetne, gospodarskie 
i włościańskie, trwać będzie przez 5 dni. 
Jarmark na konie szlachetne odbywać się 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucyna- 
mi i na placen przy tejże ujeżdżalni; jar: 
mark zaś na konie włościańskie, na plaen 
„Groble*. 


Zamach na Mruczków I Burków! Od 
dawna w Zakrzówku, Podgórzu i w okolicy 
zwrócono szczególną rwagę na znikanie ko- 
tów z domów. Nikt nie mógł odgadnąć, jaki 
tego powód. Dopiero w dnin 25 b. m. spra 
wa owa rozjaśniła się. W dnin tym w Za- 
krzówku, zapanował od rana jakiś dziwny, 
niewytłumaczony ruch między konsystującą 
tam  kawalerją. Przebiegały w rozmaite 
strony konne posterunki, znoszono jakieś 
paki i paczki, wreszcie nadeszli i pp. ofi 
cerowie, uzbrojeni w rozmaite mordercze 
narzędzia. Natychmiast też otworzono paki 
a z pak tych wydobyto 40 kotów, pewną 
liczbę gołębi, dwie świnki morskie i ko- 
guta! Na ten widok zgromadziły się liczne 


tłumy ludzi ciekawych, jaki obrót weźmie 


ta cała dziwna sprawa. 
Panowie oficerowie ustawili się jak zwy- 


kle na polowaniu, na oznaczonych pnnkiach, 


wypuszczono dziesięciu kotów i posypały 


się strzały, wielka część nieszczęśliwych 
mrnezków zaległa trupem. Po nich wypu- 
szczono drugi dziesiątek , trzeci i czwarty 
Następnie strzelano do gołębi, leez te szyb- 
kim lotem ocaliły swe życie. Dalej zastrze 
łono dwie świnki, a nakoniec przystąpiono 
do egzekucji kognta. Dzielny władca śmie 
inika stał niewzruszenie i dopiero legł za 
trzydziestym strzałem, Uratowano 
też i jednego kota kulawego, gdyż 
spurtsmeni nważali za stósowne nie znęcać 
się nad kaleką. 

Całej tej ry erskiej zabawie przypatry- 
wała się ludzość wielce oburzona. Ale tru 
dno, krew bohaterska, płynąca zapewne w 
żyłach dzielnych rycerzy, popchnęła ich do 
tej walki z kotami, w braku rzeczywistego 
nieprzyjaciela. Jakkolwiekbądź inicjator no- 
woczesnych „igrzyskóa *, zasłużył sobie nie 
wątpliwie na czdobienie czoła wieńcem, 
choćby z liś i bobkowy:h 

Slub. Wczora*, o godzinie 7 wieczorem, 
pobłogosławił O. Bernard, gwardjan Zgro- 
mədzenia 00. Kapucynów związek małżeń: 
skl, zawarty między p. Bronisławem Sliwiń- 
skim, urzędnikiem Tow. Ubezpieczeń z pau- 
as Klementyną Tańską. W czasie ślubu 
Gdśpiewał chór kolegów pana młodego pol 
dyrekcją p. Detza „Veni Creator* i „Ave 
Maria“. Po obrzędsie kościelnym ndał się 
orszak ślnbuy do pp. Tańskich, krewnych 
panny młodej, gdzie był ze staropolską go- 
ścinncścią podejmowany. 

Bal w „Zgodzie*. Koniec karnawałn za- 
powiada stę świetnie, sąd ąc z zabawy, 
jaka wczoraj miała mie sce w Stowarzysze- 
nia „Zgoda“. Nazwa towarzystwa odpowia- 
dała zupełaie harmonji nadzwyczaj miłej, 
jaka weziraj tn panowała. Nie będziemy 
szczegółowo opisywali ani wybornego uspo- 
sobienia uczestników balu, ani piękności 
dam i elegancji ich toalet, ani energji, z 
jaką panowie krzesali iskry przy hołnbcach 
m zura: wszystko to trzeba było widzieć i 
podziwiać. 

Gwarno i rojno było w rząsiście cświe- 
tlonej sali. Pod kierownictwem pp. Dziu- 
banowskiego i Splichana tańce drgały ży: 
ciem i prawdziwie młodzieńczą werwą. 

Wymienić wszystkich nezestników i po- 
liczyć piękne panie, które błyszczały uro- 
dą — znaczyłoby opis'ć każdą z osobna; 
rzecz to do wykonania nie tak łatwa; wo- 
limy też ograniczyć się na prostem za- 
znaczeniu świetnej zabawy i wybornego n- 
sposobienia, jakie panowało na balu Nad 
samem ranem rozchodzić się poczęli wszy 
sy, jak najmilsze wynosząc ze „Zgody“ 
wspomnienie. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W niedzielę 28 1 tego: Wesołe kob ety 
z Windsoru komedja w 5 aktach Szeks- 
pira. 


Ostatnia poczta. 


Budapeszt 26 lutego Izba niższa 
uchwaliła jednoglośnie wniosek Ludwika 
Tiszy co do wystosowania adresu do Ce- 
sarza oraz ustanowienia komisji adresowej 
z 21 członków. Uchwalono następnie po- 
większyć każdą z komisji fachowych o je- 
dnego członka i ustanowiono komisję dla 
prawa wodnego. 

Paryż 26 lutego. Demokratyczna le- 
wica senatu uchwaliła rezolneję, w której 
oiwiadcsa, że republika francuzka qie mo- 
że dopuścić żadnej obcej interwencji w 
sprawach polityki wewnętrznej. Wobec te- 
go wyrała demokratyczna lewica życzenie, 
aby przesilenie ministerjalne rozwiązało się 
tryumfem ducha Świeckiego nad zachcian- 
kami klerykalizmu. 

Petersburg 26 lutego. Według nrzę- 
dowego ogłoszenia w rosyjskiej artylerji 
wałowej mają być zaprowadzone szybko 
strzelające stalowe działa o kalibrze 57 
mm 

Praga 26 lutego. Namiestnik hr. Thun 
udaje się do Wiednia. Podróż jego stoi w 
związku z ułożeniem odpowiedzi, jakiej 
rząd udzielić ma na wniosek odroczenia 
punktacji ugodowych, oczekiwanej ze stro- 
nv czeskiej lub konserwatywnej. Rada mi 
nistrów również miala się tą kwestją zaj- 
mować. 

Paryż 26 lutego. Ostatnia mowa ce- 
sarza Wilhelma nie przeszła tu bez wraże- 
nia. Journal des Debats pisze w tym wzglę- 
dzie: Jesteśmy bardzo ciekawi, jak Niem 
cy przyjmą życzenie cesarza, aby niezado 
woleni wywędrowali. Wilbeim twierdzi, że 
Niemcy przechodzą teraz z lat driecinuych 
do młodzieńczych. Może to zatem nie jest 
stosowna chwila krzyczyć im w nszy: 
„Supre "a lec regis voluntas!* Soleil, organ 
Orleanów, widzi w manifestacjach berliń- 
skich robotników bez zarobku, straszliwie 
ironiczną odpowiedź na optymistyczne wy- 
nurzenia cesarza, Otrzymał od ludu 
„dankbare Zustimmong*, o której mówil. 

Siócle pisze: W wojsku cięgi szpierutą, 
w warrzt' cie liche wynagrodzenie, w publi- 
cznem życiu twardy ucisk, przy wyj*ździe 
uciążliwe przępisy, a w  perespektywie 
krwawa wojna. Konstatujemy fakta najzn- 
peluiej obojętnie. Los Niemiec nie nas nie 
obchedzi, ale da się zauważyć, że w Ber- 
linie, jak w Rzymie wszystko dąży do 
kryzys, z kiórej ciężko będzie wyjść calo. 
Justice kończy piorunujący artykuł: Bie- 
dne Niemcy ! Biedna Europa ! 


Wiedeń 27 lutego. Austrjacki Zaklad 
kredytowy ziemski przyznał członkom 14 
złr. dywidendy. 20 procent czystego zy- 
sku, wynoszącego okolo 430 000 złr., przy- 
dzielono do fnnduszn rezerwowego. 

Praga 27 lutego. Mlodoczeski klub 
vbywatelski w Starej Pradze, odbył 28 
b. m. posiedzenie, na którem wszyscy mó- 
wcy występowali przeciw ostatnim oświad- 
czeniom staroczechów, i wystosowali do re- 
prezentantów okręgu w Sejmie, bnrmistrza 


Kantor wymiany fiji c. K ugrz. Banku Hipoleczie(o 


ralnem stronnietwie dobre wrażenie. 


Scholza i architekta Biebla żądanie aby 
złożyli mandaty. Deputowany do Rady 
państwa "l'zek, powiedział: Jaląż wagę 
przywiązać można do oświadczeń starocze 
chów, skoro deputowani staroczescy pò- 
wołali się na związek z feodalną szlachtą ? 
Jest przeci+ż powszechnie wiadomem, że 
feodalna szła hta robi to tylko, co chce 
hr. Taaffe, a że ten je-t przychylny 
Czechom, o tem nikt nie wątpi Starocze 
si pragną «bałamucić i oszukać. Gdyby 
chcieli postąpić uczciwie wobec narodu, 
złożyliby swe mandaty i kandydowali na 
nowo. Wybranoby ich też znowu, gdyby 
przyrzekli, że nie będą się stosowali do 
swych pierwotuych zobowiązań. Mówca 
przechodzi do zajść wiedeńskich, To bu- 
tue miasto — mówi — żąda, abyśmy mu 
nowe miljony ofiarowali. Putriotycznym na- 
szym obowiązkiem jest, sprzeciwić się temu. 
tego powodu podburzają na nas, młodocze- 
skich deputowanych, pospólstwo wiedeń- 
skie. Nie byłoby nie dziwnego, gdybyśmy 
zażądali, aby parlament przeniesiono z Wie 
duia do jakiego innego st łecznego mia- 
sta, 1 nic nam nie pozostanie, deputowa- 
nym młodoczeskim, jak tyiko z rewolwe 
rami powrócić do parlamentu wiedeńskie 


TELĘGNAMY, 


Ankieta w sprawie uregulowa- 
nia waluty. 


Wiedeń 28 Intego. Ankieta w sprawie 
uregnlowania waluty zbierze się dnia 8 
marca Do udziału w ankiecie powołał mi- 
nister skarbu między innymi prof. dra Jó- 
zefa Milewskiego z Krakowa, oraz 
prof. dra Tadeusza Pilata i dyrektora ban- 
ku krajowego Alfreda Zgórskiego ze Lwo- 
wa. 


Mowa cesarza Wilhelma. 


„Berlin 28 lutego Hamburger Nach- 
richten zapewniają, że nie mogą krytyko- 
wać mowy cesarza Wilhelma, ponieważ 
ogłoszono ją w Reichsanzeigerze bez pod- 
pisu któregokolwiek ministra. Wskutek 
tego mowa wyraża tylko prywatne zapa- 
trywania cesarza. 


Nowy gabinet francuzki. 


Paryż 28 lutego. Loubet utworzył na- 
reszcie nowy gabinet. On sam obejmuje 
obok prezydjum tekę spraw wewnętrznych, 
Ricard tekę sprawiedliwości, Piette robót 
publicznych, Cavaignac marynarki. Frey- 
cinet, Ribot, Jnljusz La Roche, Develle i 
Bourgeois zatrzymnją teki, które piasto- 
wali do tej pory. 


Rozwiązanie Sejmu bukowiń- 
skiego. 


Wiedeń 28 lutego. Wiener Ztg. ogla- 
sza patent cesarski, rozwiązujący S:jm bn- 
kowiński, Wybory mają się odbyć w 
marcu 


Rozruchy w Berlinie. 


Berlin 28 luteg) Wczoraj byl w ca- 
ľem mieście spokój Tylko o godzinie 1/42 
powstała bijatyka Kiedy policja chciała 
rozpędzić tlnmy. zrzucono jednego žandar- 
ma z konia. Z tego powodu wzburzeni po 
licjanci rzucili się z pałaszami na ekscenden- 
tów, którzy rozbiegli się z krzykiem. 

Berlin 28 lutego Kreuz Zty odpo- 
wiedzialnymi za rozruchy robotnicze czyni 
liberalnych nauczycieli a dalej donosi, że 
wiedeńscy gieldziarze już naprzód mieli 
wiadomość, że w Berlinie wybuchną roz- 
ruchy. 

Berlin 28 lytego Ponieważ dyrektor 
policji odebral wiadomość, że ekscedenci 
gromadzą się po za obrębem Berlina, aby 
następnie wtargnąć do stolicy, skonsvgna- 
wano w okręgu dolno barnimskim całą żan- 
darmerję. Posterunek wojskowy na strzel- 
nicy, gdzie znajdują się znaczne zapasy 
prochu i dynamitu, znacznie wzmocniono. 

Berlin 28 lutego. Wezoraj między go 
dziną 6 a 9 wieczorem, ponowiły się roz- 
ruchy na Rosenthalerstrasse i Brunnen- 
strasse. Policja występowała wszędzie prze- 
ciw ekscendent' m z całą surowością, rą- 
biar ich i rozpędzając. Mimo to motłoch 
zbierał się na innych miejecach. Skiepów, 
jak się zdaje, nie zrabowano, bo je wcze- 
Śnie pozamykano. Kilka nlic zamknięto. 
Właścicielom domów polecono, aby nie po- 
zwalali lokatorom wychodzić na ulice. 


Z caratu. 


Petershurg 28 lutego. Po przeglądzie 
wojska powiedział car do jeneralicji mię- 
dzy inuemi, co następuje: „Jesteśmy w 
ręku Boga, ale spodziewam się. że w chwi 
li potrzeby wojsko okaże się tak dziel- 
nem, jak obecnie". 

Na przyszłą wiosnę armja rosyjska po- 
zieloną zostanie na trzy części. Armią 
północną ma dowodzić wielki książę Wlo 
dzimierz, zachodnią generał Hurko, a po- 
ludniową jeneral Dragomirow. Naczelnym 
wodzem będzie szef generalnego sztabu 
Obruczew. Wzdłuż granicy austrjackiej i 
pruskiej rozlokowano 300.000 konnicy, a 
z yłagzcza kozaków. 


go. 

Dep Podlipny napadł ostro na hr. Taa 
ftego, i wykrzyknął wśród burzy oklasków: 
„Quousque taodem!...* Zgromadzenie u 
chwaliło rezo'ucję, w której przeciw po- 
stępowaniu staroczechów depu'owanych za 
lożono energiczoy protest. 

Narodni Listy przemawiają za związ- 
kiem Czechów morawskich z młlodocze- 
chami w Izbie gdyż tylko współne dzia- 
lanie wszystkich reprezentantów krajów ko 
rony czeskiej, może doprowadzić do cze- 
go8. 

Bndapeszt 27 lutego. Izba węgier- 
skich deputowanych nukonstytuowała się 
wezoraj Pierwsze wystąpienie nowego pre- 
zydenta br Banffyego wywarło i na libe 


Budapeszt 27 lutego. Minister skar- 
bu przedłożył w Izbie poselskiej budżet 
na rok 1892, projekt i kosztorys robót 
regulacyjnych na Dunajn około „Żelaznej 
bramy“, oraz projekt ustawy, podwyższa- 
jący pensje urzędnikom państwowym 

Petersburg 27 luiego. Petersbursk'ja 
Wied. dowiadują się, że rząd rosyjski od- 
roczył zawarcie nowych traktatów handlo- 
wych z państwami Europy zachodniej i 
jragnie zaczekać na wyniki nowego syste- 
mu celowego. 

Berlin 27 lutego. Biskup Kopp wy- 
dał okólnik do duchowieństwa swego, za- 
kazujący dzieciom katolickim brania ndzia- 
lu w nauce religji protestanckiej. 

Berlin 27 lutego, Biskup moguneki 
założył protest do ministerstwa przeciw 
rozporządzeniu, zakazującemn uczącej się 
młodzieży należeć do kongregacyj marjań- 
skich. 

Londyn 27 lutego. Kwestja rozdzie- 
lenia kościoła od państwa budzi w Anglji 
ogromne zajęcie. Liczba zwolenników roz- 
działu wzrasta i nic tu nie zmieniło odrzu- 
cenia wniosku Śmith'a, co do odłączenia 
od państwa kościoła walijskiego. Wielu 
duchownych z kościoła państwowego wi- 
dzi w związku z państwem ciążące więzy. 
Jeden z pierwszych kaznodziei Londynn, 
archidjakon Farrar z Westminsteru, wyra- 
ził się o tem niedwuznacznie w izbie niż- 
szej. Podczas dyskusji padło po stronie 
liberalnej godne uwagi słowo, że państwo 
we i majątkowe prawa kościoła stanowiły 
największą przeszkodę dla jego wpływu na 
masy. 


Konstantynopol 27 lntego. Wal- 
kowicz umarl wczoraj wieczorem. 

Sofja 27 lutego. Rocznicę urodzin ks. 
Ferdynanda obchodzono tu jako święto na 
rodowe. Kilka osobistości otrzymało orde- 
ry bułgarskie. Stambułow, który od czasu 
wypadku w saniach po raz pierwszy uka- 
zał się publicznie, wygląda doskonale. O 
becni składali mu serdeczne Życzenia. 

Na balu, urządzonym wczoraj przez an 
strjacko-węgierskie Towarzystwo dobro- 
czynności, był książe Ferdynand przed- 
miotem serdecznych owacyj. 

Rzym 27 lutego. W Izbie postawił 
Perrone wniosek o wybranie komisji, któ- 
raby zbadała, czy i o ile możliwem było- 
by, bez osłabiania siły zbrojnej Włoch, 
przeprowadzić zmiany w organizacji woj- 
skowej, umożliwiające oszczędności w bu- 
dżecie armji. Wczoraj toczyła się w Izbie 
dyskusja nad tym wnioskiem. Minister 
wojny nie zgadza się na wniosek Perrone- 
go. Na uwagi Imbrianiego oświadcza, że 
granice państwa uważa za dostatecznie 0- 
słonięte. W interesie szybkiej mobilizacji 
wprowadzono system „regionalny* w kilku 
korpusach, i okazal on się skutecznym. 
Minister kończy prośbą o cofnięcie wnio- 
sku Perronego. Przeciw wnioskowi prze- 
mawieli również „Lucifero i Sanglacomo. 
Ten ostatni wyraził zdanie, że glosowanie 
nad wnioskiem będzie rozstrzygającem wo 
tum Izby w sprawie politycznej, ekonomi- 
cznej i wojskowej sytuacji Włoch. 

Bialogród 27 lutego. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Skupczyny, podczas o- 
brad nad projektem ustawy o reorganiza- 
cji kontroli państwowej wywołała żywą 
dyskusję sprawa nominacji urzędników, 
którychby minister sprawiedliwości tylko 
potwierdzał. Minister sprawiedliwości o- 
świadczył się B'anowczo przeciwko temu, 
stawiając kwestję zaufania. Wniosek prze- 
kazano komisj!. 


Berlin 28 lntego W parlamencie krą- 
żyła pogloska, że narodowo liberalni i wol- 
n »-konserwaty wni przyjaciele prosili ke. Bis- 
marcka, aby wobec dzisiejszych zawiklań 
politycznych przybył do Berlina i zajął swe 
miejsce w parlamencie. Ponieważ vpinja 
publiczna nawet w kołach wolnomyślnych 
przechyliła się na stronę bylego kanclerza, 
przybycie jego do stolicy nie jest wyklu- 
czone. 
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NADESŁANE. 


„ Tadeusz Raczyński 


otworzył 
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kaneelarję adwokacką 
w Krakowie 

przy ul. Florjańskiej, 1. 86, 

IL. piętro. 


|| 


Rozruchy w Berlinie. 


Docent. Chirurg, w Uniwer. Jagiel. 


Dr. Aleksander Bossowski 
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Berlin 27 lutego. Rozruchy robotnicze 
trwają nieprzerwanie. Na placu Opery roz 
pędzila policja białą bronią około 500 
osób. W okolicy ratusza również przyszlo 
do starcia z policjantami. Wczoraj pod 
czas zaciągania warty na zamku o wpół 
do pierwszej po południu, policja prze- 
szkodzila tlamowi wtargnąć na dziedziniec 
zamkowy, płazując go szablami. Konni 
policjanci rozpędzili zbiegowisko. U pieka- 
rzy rzeźników i zegarmistrzów powybija- 
no okna i powywracano wystawowe prze- 
dmioty; aresztowano z tego powodu 22 
osoby. Zgromadzenia niedaleko Kaiser- 
Wilhelm-strusse i giełdy policja rozpędzi- 
ła szablami, nie raniąc nikogo. 


przeprowadził się 
de domu I. 35 przy ulicy 
Florjańskiej. 


BG Do dzisiejszcgo nume- 
ru naszego pisma załączamy 
dla Prenumeratorów miejsco- 
wych i zamiejscowych: „Cen- 
nik Nasion S. Mikuckiego* w 
krakowie. 


w Krakowie, Rynek 1. 50. ££Ę" Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


Hczenia prowizji. "BA 
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4 KURJER POLSKI, dnia 28 lutego 1892 r. 
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ANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH 


Wielki w y bór 


m WSZELKICH GATUNKÓW WI 


araku, rumu, koniaku i rozmaitych 
Likieró w krajowych i zagranicznych, 
polecaja współwłaściciele firmy 1210-20) 


G. M. GOEBEL I SYNOWIE 


uliea Grodzka, Nr. 15, 


ST. GOEBEL | J. BILEWSKI 


Obok handlu POKOJE GOŚCINNE. 
Piwo pilzneńskie a szklanki. 


Istniejący od r. 1874 w Krakowie 


Magazyn Miebli 


Wielki wybór. Ceny przystępne. 


LEONA WIECZORKOWSKIEGO 


W KRAKOWIE, 
przy ul. Florjańskiej, 1. 28, dom .. O. Księcia Lu- 
bomirskiego (Dokąd się przenosi Redakcja „Kurjera 
Polskiego“). 
Podejmuje się także wszelkich robót dekoracyjnych, ta- 
picerskich, oraz tapetowania pokoi. 


Najnowsze żurnale. 


Ręcząc za gustowne i sumienne wykonanie, pozostaję z wy- 
sokim szacunkiem 
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) SKŁAD 
Y TOWARÓW ZELAZNYCH i NORYMBERSKICH \ 


pod firmą 1 


EMANUEL TILLES 


W ER AKO WIE 
przy ulicy Grodzkiej, L. 36, (we wtasaym domu). 
Poleca swoje zazasy towarów, akoto: 


4 Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, no- 
Y życzki i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenna i decymalne Przy- X 
(|| rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane. Samo- 
wary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, z 
okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, 
) tace przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadła. Ceny najnmiarko- 
A. wańsze i stałe. 12 0-10) 


Leon Wieczorkowski. 


Telegramy: Kraków, L. Wieczorkowski. 191(1 52) 
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Irtsensacja !! ''zensacja.!! 
Ważne dla rodzin obcych i tutejszych. 


PIERWSZORZĘDNA RESTAURACJA CZERMAKA 


Wskutek zaangażowanych nowych sił i z powodu przygotowań do 
następnych przedstawień będzie lokal przez Sobotę i Niedzielę zam pięty 
W poniedziałek dnia 29 lutego a następnie każdego dnia będą się odbywać 


Wielkie międzynarodowe Przedstawienia. 
Pierwszy występ Te (e?) 


Spiewaczki wiedeńskiej LUDWIKI ZIKAJĄ za =" LAC 
CZEZZ FREZLZ FREE FRESZ I SZEDŁ 
i komika H. BITTNERA. SED Kenii p nz EA 


I18lowość!!! Po raz pierwszy t!' Nowość!!! 


zę Partja Klabriasza $$ 


Wielka komiczna sensacyjna scena. Przedstawiona w Peszcie 500, a w 
Wiedniu 470 razy z niesłychanem powodzeniem. Program zupełnie nowy. 
Początek o godzinie 8 wieczór. Wstęp 4.40 centów. é 
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Istniejący od 1860 roku w Krakowie. 
ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA“. 


Urządza pogrzeby cd najskromniejszych, do najwspanialseych, po 
nmiarkowanych cenach, ze Ścisłą punhtualnością. Posiada sklady 
trumien rozmaitego gatunku, tak z metalu, jakoteż i z drzewa. Naj- 
wykwintuiejsze własne karawany, karety, powozy. Konie do wy- 
boru. Magazyn zaopatrzony we wszystk'e przybory pogrzebowe. Zaklad 
przeprowadził już około 5000 pogrze+ów za które posiada dzię- 
kczynne listy: À ; 

Zamówienia przyjmuje we własnej realności, przy ulicy Zwierzy- 

nieckiej, Nr. 32, w Krakowie. 

J. K. Pękalski, wlaścicie| zakladu. 
Depesze: „Concordia“, Pękalski, Kraków. 857- 0 
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Mam zaszczyt donieść Szanownej Pnbliczności, iż otworzyłem dnia Aj 
1-go lutego skiep + 


Z wyrobami rymarsko-siodlarskiemi 


przy ul. Karmelickiej, Nr. 17. 


Polecam swoje wyroby z najlepszezn gatunku rzemłienia, jako to: 
slodła i mundsztuki specjalnie na konie PP. OFICERÓW, kompletne nbrania 
na konie zaprzęgowe, oraz podejmuję się wszelkich reperacji i przeróbek. 
Roboty wykonuję pospiesznie | taniu. Z poważaniem 1342 10) 


FRANZ KNOPF, 
były zarządzający warsztatami rymarskiemi przy c. k. Artylerji polowej. 
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LYGMUNT GĘDZIERSKI. € 


Pracownia 8 
wyrobów ślusarskich mna 
w krakowie, e 


Główna Fabryka ulica Długa, Nr. 20, Filja 
ulica Mikołajska, Nr. 4. 
æ Podejmuje się wszelkich robót w za- 
kres Slusarstwa wchodzących, jako to: 
budowlanych, maszynowych, regulowania i stęplowania wag wszel 
kiego rodzaju wraz z ciężarkami, reperacji pomp żelazn. i sikawek. 
Przyjmuje wszelkie roboty konstrukcyjne, jakoto : dachy żelazne, mo- 
sty, cieplarnie, latarnie sohodowe itp. 


Posiada wyłączne zastępstwo na Gałicję Fabryki żaluzyj stalowych 
z zamykaniem i odmykaniem bez najmniejszego łoskotu. nowo ulepszo 
nych, z zamkami Wertheima; markiz skiepowych z masrynkami raj 
świeższego wynalazku, kształtu okrągłego i mało zajmującemi miejsca. 
jedynej na całą Europę firmy L Robicsek w Wiedniu. 
Zakłada dzwonki elektryczne, telef'ny i gromochrovy, naprawia ima-zyny do szycia 
wszelki h systemów. Zarazem posiada wła'mej Kompozycji przyrządy zabezpieczające 
przeciw kradzieży. 119/4-10 
Obstalunki i drobne reperacje wykonuje szybko i rzetelnie 


po cenach nader p:zystębnych. 
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hreinera 
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jdyna ka 4a słodewg o smaku ID 
armati prawdziwej kawy 
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w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, 59? 


polecają 


swój skład maszyn do szycia i pracownię mechaniczna. 


Raty tygodniowe 1 złr., miesięcznie 4 złr., gotówką 
o 109%, taniej. Gwarancja 5 lat. 


ZSBUI SMUJÓRU BUMOJUUIZ | EUSTMUZ 
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| Na Sezon! 


L ya = wygewn> pazrknih + meb 
au ciesa 


Dan ee pihe noudlach Rorzegzych 4 AnA zylecizych 
= LA 


Dla Kółek rolniczych tudzież dla Zakładów woj- 
skowych, naukowych i dobroczynnych znaczny, 
opust. 
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Za naprawione u nas maszyny dajemy odpowiednia 
gwarancję, s019-2)'$ 


Wielki zapas części składowych. 


»vrelerlel*I1e 


aF- NOWY MAGAZYN 3% 


MEBLI 


przy ul. Wiślnej, l. 3, 1876(36-35) 
w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy. 


Wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 
miaka, poleca w wielkim wyborze: 
gotowe garnitury, wyścielone trwa- 
le, gustownie, z materjału w najis- 
pszym gatunku, także i niewyście- 
lone w różnych najświeższych fa- 
sonaoh, oraz gotowe materace włó- 
sienne i wkłady sprężynowe i. t. d. 
Podejmuje się wszelkich urządzeń 
dekoracyjnych, tapetowania pokoi, 
wyklejania materją, dywanami, prze- 
ścielania starych mebli i robienia 
stór. w miejscu i na prowincji, po 
cenie możliwie najniższej. Próbi ma- 
terji, rysunki mebli i dekoracji na 
Żądanie wysyła się franco. 


Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy. 
M" Polecamy również znajdujące się na składzie antyki i takowe przyj 
j Tu 


mujemy w komis. 
Ludwik Chomiak, Władysław Duyal, 


tapicer. 
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AGAZYN BRONI 


i wszelkich przyborów myśliwskich 


BOLESŁAWA GLINIECKIEGO 


W KRAKOWIE, 


1959(2t 7) h 
zaopatrzony zosta! w wszelsą broń payśsliwvysirą, najdoskona|- 
f szy h i najnowszych syst mów, z pierwszorzędnych l.bryk angielskich, fran- j 
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Wyroby stolarskie Władysława Du 
vala, odpowiadają wsz:lkim wymo- 
gom specjalnego meblarstwa, gusto- jg 
wnie, trwale badowane, z suchego g4 
drzewa, 3%} w znacznym wyborze 
na składzie, 
fak znajdujące się na składzie, ja- 
koteż i zamówione, co do powyżej [Y] 
wymienionych zalet, jak również 1 
cen mzkich, mogą współzawodniczyć A 
z najlepszemi zakładami wiedeń- 
skiemi. Dla pp. właścicieli domów 
polecam szafki na listy mieszkań- 
ców gotowe i zamówienia na nie fw 
przyjmuję. 
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14744 
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euzkich, belgijskich i czeskich, sp zedaje takową po najdokładni jszem wypró- Mi" 
bowaniu, pod wszelką gwaraucją, po cenach bezkonkurencyjnych, a mianow cie: 
Strzelby cdtylcowe (wyró ' belgijski) systemu Lefaucheux, od Wa 
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v 
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$ Hammerless, Strzelby lekkości pióra (Fusil plume), Strzelby 
" iglicown, syst. Teschnera, Dreyzego i t. p. Bogaty wybór rewolwe- 


xele 


1.4 
= 


i Patromy do wsystkich systemów b-oni, w ośmiu gatunka'h, 
t Tuwardośsrut, Kule cxpansiwne, okrągłe i stożkowe Pray- 
bitizi tekturowe i filcowe. 
Wszelkie możliwe przybory 1 przyrządy do strzelb, 
robienia patronów, noszeniu zwierzyny, dl: naganek it. p Przybory 
A do szermierki, wyruby skórzaue, najnowszy fason kurtek myśliwskich, 
buty z filcu i guni, cozapizi, rginawioziri i t p. 


Łaskawe zlecenia nskuteczniam odwrotną pocztą. 
Cenniki illnstrowane wysyłam na żądanie bezpłatnie. 
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Wydawea, naczelny | odpowiedzialay redaktor : Dr. Józet Orłowski. 
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|) zir. 18. Btrzelby odtyłe. syst Lancastra, od złr. 25. Strzelby [| ` 


„f) rów wszelkiej konstrukcji, od złr. 3.0 do złr. 85. g s 


Jh M. ZIELENIEWSKI, INŻYNIER, 


Nr. 59 
ZE ZZ ZOZ dla da da tedo da ca cha ca dhe ch AA 
Pierwsza konc. pi I Baczność!! 


Najlepsze płótna korczyn- 
skie, czysto lniane. 


grubsze i cienkie webowe na koszule, 
prześcieradła bez szwu, 150, 1651180 
ctm. szerokie, dymy, ręczniki zwykłe i 
tureckie zdrowia, chustki webowe do 
nosa, drelichy na liberje; płótna żaglo- 
we. obrusy, serwety itp., wyroby w miej- 
sze zagranicznych, poleca łaskawym 
względom Wł. Gonet, Zakład wyrobów 
tkackich w Korczynie ad Krosno. 
Cenniki I próhki żądanych gatunków 
franco. 


İFABRYKA GILZ (TUTEK) 
i wyrobów kartonowych 


ZYGMUNTA BOGUGKIEGOBK 


Kraków, Łazienna 5 Filia: Karmelicka, 21. 


jęj Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- [3 
pa 1830(63 7) cuskich. Ceny fabryczne. e 


Hay P P. Kupeom odpowiedni rabat. 78 
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Oryginalne grabiarki (Ti- 
gry) Stoddarda w Objo, 
w Ameryce, z siewnikami 
do koniczyny i bez tych 
że, siewniki ręczne nni 
wersałne amerykańskie, 
siewniki ręczne kupkowe 
do buraków, siewniki do 
rzepaku, siewniki szeroko 
rzutne i rzędowe, maszy 
ny do czyszczenia koni - 
czyny, pługi wszelkiego 
e gatunku, brony i wszelkie 
inne maszyny i rarzędzia 
gospodarcze najlepszej kon- 
strukcji i najtaniej. poleca 


Kraków, Florjańska 32. | 


do zakładu optyczno - mechani- 
cznego i elektro - technicznego. 
Kandydaci muszą mieć najmniej | 


15 lat wieku, oraz przedstawić 
świadectwo z ukończonych ezte- 
rech klas normalnych. Bliższa Y 
wiadomość u p. Zygmunta s] 
7 


p 


dzierskieg?, Mivcłajska, Nr 4 
153(2.6) 


J. B. PROWER, 


O rychłe zamówienia prosząc. 


Realność 


w środku rynku Kleparza polożona, 
z dwoma oficynami nowemi, placem 
pod budowe, w miejscu dia handlu 
jedynem, jest każdego czasu do 
sprzedania. Kap'tał 4 do 5000 zir. 
Wiadomość u właściciela na miejscu 
Kleparz, Nr 12. tU 6) 
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O ZAKŁAD OGRODNICZY Í 
JKAROLA FREEGE 


J 
| 2 E Ož asystent farmacji, 
(|| Kraków, ul. Lubicz 1. 30. (Filja ul. Szewska 1. a.f potrzebny na prowincję. 
tna Poleca Szan. Publiczności najpiękniejsze wyroby:BM|© Zołoszenia przyjmuje M. 


W) Wieńców, Bukietów, Koszyków, Wachlarzy, Garnitu- () 
/rów ślubnych i balowych, według najnowszych modeli W. 
JM paryzkich i wiedeńskich. l 
aeo e ehdi się dekoracji salonów rośli- R è 
nami, jakoteż ubierania stołów na uczty świeżemi Z 
) kwiatami. j IF ające "SK 
if wielki wy DÓr roślin vw pię- $ w całości lub nt części; stosunkowo taniej 
W) knych i bujnych okazach, które na wystawach: wiedeń- W. |p neo w ke yk "a 
\ skich, Jwowskich i krakowskich odznaczone zostały darów 100000 
licznemi medalami, oddawać mogę po cenach znacznie 
¡fì niższych, aniżeli inne zakłady, gdyż takowe są mojej n 
W awłŁasnej proc LukECji a nie importowa- 
"Tne Z Pras. l 
j Wysyłki na prowincję uskuteczniam punktualnie, przy [) 
Y% nader starannem opakowaniu. j S 


L. Dobrowolski, Nowa- 
Wieś, poczta Łobzów. 
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czoły ; 19 '(2 -20, 
B U ILAJON 
wyborny wołyński po 2 złr. i nader poży- 
wny własnego wyrobu z dziczyzny rozmai- 
tej i drobiu po 3 złr. '/, kilo; 
Pasztet 
osobliwy z rozmait'j dzi zyzny i drobiu ne 
+pysób francnzki wyrabiany zł. 1:50 1/, klo; 
Swieże ryby i marynaty 
"ryb rozmaitych; w;borowe Grzyby suszo- 
ne, Ma fa deserowe 1 kucheune 
Szmalec na pączki. 


nina, Miód lipcowy, Warzywa bocleń 
skie i (Owoce ziRuszane: 


JABLKA TYROLSKIE 


KAROL KNOREGK i Spółka 


w Krakowie, przy ui, Fiorjanskiej |, 23. 
a m || REA 0 20 D, 


| Polecając się nadal łaskawej pamięci Szanownej Pu- 
blieczności, zostaję 


(18-+) z wysokim szacunkiem 


f KAROL FREEGE. 4 
4MV Telegr : FREEGE KRAKOW | 
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(e) 

A me Doniesienie. 3: 
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że K 
O Filja wiedeńska 

) Heilmana Kohna i Synów 


ul. Grodzka, 1. 9, I. p. 


została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- 
towych 


SUKIENNĘŻKICHDZIEGOWWYCH 


| na sezən zimowy i wiosenny 
w własnym zakładzie wykoninych, w najnowszym fasonie, 
po zdumiewająco nizkich cenach. 


Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. ©. T. Pu- © 
bliezność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz ($) 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem ©) 

Heilman Kohn i Synowie, 
ulica Grodzka, L. 9, I. piętro. 
g „w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L 9 
okłady NASZE: w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, 
w Biały (Bielsku). w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w Rze- 
szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. è 
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przyjmuje: „Uommaudit-Gesellschaft" 
Brii dor D.rnfeld, Budapest, Budgasse 4. 
111(4-6) 
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x , 1 
4  Porządnych ajentów, > 
poszukuje we wszystkich miejscowo > 
4 ściach zdolny Dom bankowy, w celu b 
„sprzedaży w Austrji prawnie dozwo- 
4 onych pap "rów państwowych a to. b 
4 sów na wygodnych waruskash opł=- b 
jt. ' rzy małej pilności, można zaro © 
bić miesięcznie 10% do «0% zły F 
Uterty adresować j. ROTTER, Bu- à 
>| dapeszt, Andrassystr. 52. 1939 2 12) 
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Samopomoc, 


wierny poradnik dła osóv starych i 
młodych, czujących się osła bionemi 
wskutek pr zykrycb przyzwyczajeń mło- 
dzieńczych. Powinien czytać także kae 
żdy cierpiący nanerwowcść, bicie ser- 
ca, utrudnione trawienie, hem roidy, 
gdyż rzetelne pouczenie pomaga ro- 
cznie wielu tysiącom d'a zdrowia | 
siły. Za otrzymaniem 1 ałr. wysyła 
Dr. med. Ernst w Wiedniu l. Gisela- 


OOOO 


strasse II, w zamkniętej kopercie. 
Książka ta jest do nabyti: w języku 
niemieckim i francuzkim 1620(50-*0) 
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KONCESJONOWANA PIERWSZA KRAJOWA akide etike 


Fabryka RAW; 


©/ WYROBÓW BETONOWYCH = > Æ 
Biuro i Skład wszech potrzeb technicznych. = wą 


Wyrabia w różnych kolorach i deseniach płyty cementowe i marmurowe, krażki patentowane 
do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloacznych itp, rynny betonowe do kanałów, kanały 
wszelkich rozmiarów, mtszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne kilometrowe i hektometrowe, 
schody, przykrywy na murki i na słupy murowane, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fon- 
tan, zbiorniki na wszelkie ciecze — słowem wyrabia wszystko z kamienia dotąd używane, lecz 
blizko o połowę tansze a trwalsze niż z piaskowca. Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju. 


Ma na składzie: Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, rury 
steingutowe, posadzki 'marmurowe, steingutowe, klosety, pisoiry, zamknięcia 
hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, materjały przeciw wilgoci i t. d. 
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19 rz 
w Erakowie, Grzegórzki 23. 
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Druk Wł. L. Asszyca | Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 
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